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Zwolnienie i zatrzymanie w r zynr.ej służbie oficerów. —  
Jednostki kryminalne, karane już nieraz w Qzieniem stanowią 

personel b.urowy inspektora policji, p. Snarskiego.

W arszaw a (AW) „Gazeta Poranna" podaje, że 
V: sierach rządowych t poselskich, zbliżonych do 
rządu, chcą teke poczt i telegrafów  powierzyć 
Stusfowiczowi, przemysłu i handlu przem ysłow ­
cowi Klobasic Na wicendstra spraw wewn. pro­
ponowany jest były dyr. policyi krakowskie] p. 
Krupiński.

LITWINOW W WARSZAWIE.
W arszaw Ł  (A W ) W  dniu w czo ia j-  

szem  w  drodze pow rotnej z H agi do M o­
sk w y  zatrzym a! się w  W a rsza w ie  p rze­
w o d n iczą cy  d d e g a c y i ros. w  H adze L i­
tw in o w  W  godzinach  rannych  z ło ż y ł  w i 
zy tę  min, spraw  zagr. na której p od czas  
d łu ższej k onferencyi poruszone z o s ta ły  
aktualne sp r a w y  d o ty czą ce  w za jem n eg o  
stosunku obu p ań stw . Na prośby L itw ino  
w a N aczeln ik  P a ń stw a  przyjął go  w  g o ­
dzinach p op o łu d n iow ych  na posłuchaniu  
v  ob ecn ośc i m in. sn raw  zagr. Popołudniu  
M inisterstw o sp raw  zagr. p od ejm ow ało  
L itw in o w a  w  hotelu europejskim  śn iad a­
niem , na którem  ta k że  obecni b yli w v ż s i  
u rzęd n icy  p o se lstw a  so w ie c k ie g o  w W ar  
sz a w ie . W ieczorem  w y jech a ł L itw in o w
do Moskwy.

— —<

  0 0  Jasm

jak  wiadomo N iem cy czynią ogromną wrzawę z powodu rat reperacyjnych, których 
ie chcą płacić państwom Koaiicji za przegraną wojnę. R orghszaj-| w ięc urbi et orbi, żo 

grozi im kryzys gospod srezy i zupełna ruina. Jest to jednak chytry podstęp dla zam ydle­
nia oczu całem u światu. Rycina nasza przedstawia w ięc „biednego F iyca" N iem ca, pła­
czącego nad rzekomą ruiną gospodarczą, którą wzmysławia zaw ieszony g-oźnie nad jego  
głową m lecz. Tym czasem  za tym krzykliwym i k łam lL ym  afiszem  widzimy prawdziwy 
tan gospodarczy N iem iec : worki z markami, olbrzymie bogactw o finansowe, tysiące ko­

minów fabrycznych, kwitnące rolnictwo. A Lioyd Georg płacze nad „biednym Frycem** 
i bierze go w obronę...

BUDIENNY ZAPOWIADA WOJNĘ

Wilno. (Russpress). „WilenskaJa Riecz‘‘ do­
wiaduje się, te  niedawno w Rzeczycy bawit Bu- 
diennyj. W ygłosił on mowę na wiecu, w której 
między innymi powiedział: „Podpasajcic konie, to 
w arzysze, jcsteścyj ifeyś bliżsi wojny, niż kiedy­
kolwiek poprzednio. Burżuazya ściska nas swym 
pierścieniem. Budźcie przygotowani do wojny“.

Następnie odbyła się narada w sztabie z u- 
działem Budiennego, Wjyniki narady trzym ane są 
w ścisłej tajemnicy.

S e e d t i y  F r y c !
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D zień  6. sierpnia staje s ię  dniem  św ię  
ta  p olsk iego , dn iem  je£q  na­
rodzin!

■W dnia tym  b ow iem  o  god zin ie  9 ‘45  
m„ a  w ię c  na d w ie  g o d z in y  p rzesz ło , 
przed w y p o w ie d z e ń 1 cm w o jn y  R o sy i  
przez A n stryę, p ierw sza  kom pania kadro  
y /a  p iech o ty  w  sile  172  ludzi, na rozkaz  
Józefa P iłsu d sk ieg o  p rzesz ła  gran ice  Kró 
!e stw a  w  M ich ałow icach  i ru szy ła  ku Kie! 
com . S ta ło  s ię  to . b ez  fe d n y c li  u m ów  i 
Zobow iązań ze stro n y  A u str y l na w ła sn ą  
ocipowned zia 1 ność kom endanta, k tóry  
stw a rza ją c  czym, n ieza leżn y  cd  n ikogo, 
śm ia ły  3 od p ow ied zia ln y . Z a w a ż y ł nim  
na rozw oju  sp r a w y  w ojsk o w ej w  P o lsce .

iW dniu tyra od lat 50 —  poraź p ierw  
s z y  w olny żo łn ierz  polski p oszed ł w  bój 
za  w o ln ość  O jczyzn y  sw ej. k tó  'ej n iepo­
d leg ło ść  w y w a lc z y ł  w r e sz c ie  k rw ią  w ła  
sną, znujem  i trudem  sw y m . —  Ż ołnierze  
że g n a ł tw ardo kom endant —  spotkał w a s  
ten z a sz c z y t  n iezm ierny, że p ierw si pój­
d z iec ie  do K rć!esty/a  i przestąp icie  grani­
ce  rosyjsk iego  zabo*u, jako c z o ło w a  k o ­
lumna w ojska polsk iego , idącegn w a ic z y ć  
za o sw o b o d zen ie  O jczyzny, — P atrzę —

k oń czy ł kom endant —  na w a s  jako na ka 
dry, z których  ro zw in ą ć  s ię  m a p rzyszła  
arm ia polska  i pozd raw iam  w a s  jako piet 
w sz ą  kom panię kadrow ą"!

A jeden cel p izy św ieca ?  tylko żołn ie  
rzow ł polsk iem u: n iep od leg łość! D o tego?1 
d ą ży ł przez r o w y  strze leck ie  zab orcy  
w roga  1 za b o rca  sp rzym ierzeń ca , a że  na; 
w ięk szy m  w rog iem  b y ł carat, p oszed ł Pił 
sudski p rzec iw  niemu,-<* w ied zą c  z do­
św ia d czeń , ż e  k olos ten nie m a tej m ocy  

ładu tak iego , b y  oprzeć s ię  organ izacyr  
bojow ej N iem iec i A ustry i i ż e  on p ierw ­
s z y  padnie na polach w o jn y !

S zereg i strze leck ie  p rzy g o to w a ć  m o­
żna b y ło  Jedynie w  zab orze  austryacklm , 
tam. m ożna b y ło  dzia łać i ła tw iej m ożna  
b y ło  w y w a lc z y ć  osob n y , sw o is ty  charak  
ter dia tych , k tórzy  poszli w  bój o P o lsk ę  
1 d latego —  k ied y  w  p ierw szy ch  dniach  
sierpnia roku w ojn y —  p od czas przyjęcia  
w  K rakow ie zap ytan o  Józefa. P iłsu d sk ie ­
g o  d la czeg o  po tej stronie a n ie po .rosyj­
skiej sform o w a ł ..S trzelców "  —  odpow ie  
dział rów n ież  p ytan iem : ..c z y  potraficie
fam s tw o r z y li f& rm aevę w o jsk o w ą  na ima 
w ach  ż c łt łic r r -p ‘'O^-kiego"?

■O tem feb', ty lko  pam iętał kom en  
dant, b y  ochotnik polski nie zatrąci! cha­
rakteru polslfSego ż o M e r z a  w śród  tych  
przeogrom nych  zm agań św ia ta  ca łeg o .

I w  m y śl tego później ustąpił bo me 
chciał sk ład ać p rzy sięg i b ese lero w sk ie j a 
;cząc na szy b k i upadek N iem iec  i A u stiy l  

p rzy g o to w a ł P  C . W ., b y  ideę p o lsk iego  
lo ifik y za  zn ó w  konsp iracyjn ie  p od trzy ­
mać i m im o M agdeburga d op row ad ził do  
'-ego, ż e  idea ta  w p row ad zon a  w  czy n  
unia 6, sierpnia  1914 —  w y d a ła  p ełn e  o -  
w o ce  dnia 1. listopada 1918, od dnia k tó ­
rego w oln ość  1 n iep o d leg ło ść  P o lsk i —  
żołn ierz polski z bronią u nogi s trzeże  i 
które! w y d r z e ć  sob ie nie da.

Ś w ię to  szó steg o  sierpnia — jest p rze  
to św ię tem  w ojsk a  ca łeg o  i św ię tem  tych  
których  dobre im ię w ojsk a  le ż y  na sercu .

A ś w ie c ą c  c z y n  p o lsk ieg o  żo łn ierza , 
oddać m usim y należny hołd  tw ó r c y  c z y ­
nu tego  —  J ó zefo w i P iłsu d sk iem u , p ierw ­
szem u żo łn ierzo w i i b o jow n ik ow i (► wol­
ną I n iepod leg łą  P o N k ę 1

Z, Zygmuntowicz,

Z h i e r a f c f ó  z ł o t o  ? s r e b r o  n a

8 ’ś c r ”? F o t e k ! !

Stefan Ordęga.

J P

(W ósmą rocznie^ wym arszu pierwszych  
r cldzlarów „Strzelca" Józefa Piłsudskiego".

„Wojna'j w ieść ta obiegła błyskaw icz­
nie cały Lw ów . Jeszcze nie wierzono, choć 
stało się to już faktem dokonanym, nieod­
partym. Dziwna gorączka objęła całe mia­
sto. Ludzie zatrzym yw ali się na ulicach, Wy 
pytając jeden drugiego o szczen ó łn  Cale 
grupki tw orzyły  się tu i ówdzie. Komento­
wano różne w ieści jako „nawskróś auten­
tyczne", które Jednak w ydaw ały się zbyt 
odległemi od istoty prawdy.

Jak zw ykle w  takich wypadkach c za­
kroju kapitalnej scnzacyi tw orzyły  się obo­
zy  optym istów i pesymistów, a w szystkich  
ógarniała dziwna, incwyRumaczona cieka­
w ość, niezaspokojone spojrzenia takiemu 
'rzadkiemu widow k kn jak „wojna" ^wprost 
w  ślepia,_ choć lęk przed groźną jej postacią 
przepełniał każdego potulnem poszano­
waniem.

Wciąż nie wierzono. Dopiero, gdy na 
Biurach i plotach miasta poiawiły się olbrzy 
tnie odezw y „Do moich ludów" (An meine 
Vólker). podpisane przez „JegO' Cesarsko- 
Królewską Mość Cesarza Franciszka Józefa 
I-go“, zrozumiano, że istotnie, ten tyle lat 
drzemiący wulkan Europy znudzi! s ie w  swymi 
pokojowym monotonnym żyw ocie i postano­
wi! wybuchnąć, wstrząsnąć całym  światem.

Tłum y oblęgały odezw y. Z zapartym  
oddechem czytano je, robiąc różne trafne i

mnisj trafne uwagi. Jedni smucili s ięj drudzy 
znów radowali się nie wiedzieć czego. 
W szystkim jednak, udzieliło się uczucie nie- 
by w ałe go z de ne rwo wania.

Ruch na ulicach wzm agał się z każdą 
sekundą. Jedni biegli do domów, by spako­
wać się i wyjechać w  giąfj kraju do W ie­
dnia lub na W ęgry, jednem s.ow em  tam, 
gdzie niebezpieczeństwo wojny nie mogłoby  
ich dosięgnąć, drudzy w ydrw iw aiąc takich 
tchórzów , czynili olbrzymie zakupy na za­
pas" na wypadek, gdyby wojska austryaekie 
„z względu czysto  strategicznych" zm uszo­
ne b y ły  zamknąć się We Ld/owie i dopuścić 
do oblężenia miasta, inni w reszcie zgftszall 
się do odnośnydh kbmend w ojskow ych,

Ruch, zgiełk, w rzaw a, przygotowania, 
zam ieniły L w ów  w  kocioł kipiącego waru, 
któremu cynicznie z uśm ieszkkm  ironii przy 
paitrywał się ukryty wichrzyciel pokoju —  
Zło.

M ieszały się z sobą różne przypuszcze­
nia i hipotezy. Znajdywali się nawet wśród  
przechodniów';, rpzypadkoWi „strategiey". Je­
dni z  nich z calem zaparciem zawierzali si­
łom pań|łtvv centralnych, drudzy znów  zapa­
trywali s 5ę na te kw estye dość sceptycznie, 
inni drżeli przed potęgą koaPcyi, która do 
trzech miesięcy, do którego to czasu wojna 
przy takiem udoskonaleniu technicznem, 
skończy się napewno,. zawładnie całą Europą 
ad hoc i światem.

Te antipaństwowe przypuszczenia poda­
wano sobie bardzo ostrożnie i v rękawi- 
czakach domyślników^, lękając się niechyb­
nego podejrzenia o szpiegostw o lub wrogie  
stanowisko w zględem  c. i k. O jczyzny, za  
które to przestępstwa „zbrodnicze" czekała 
każdego takiego śmiałka kala ™ łeb.

ifia ko-ńcit długiego Jcorowodu różnych  
strategów' pro i contra austryackich, szli 
m ilczący, nieliczni, pochłonięci li tyiko lo­
sem Polski, uważając w ybuch w ojny euro­
pejskiej jako środek nfazbędny do insurrek- 
cyi Polski, jako coś, co prawem dokonywać 
politycznych stać się musiało.

Nieliczni byli, jak maki w  oceanie zboża.
Tłum y przeciągały ulicami miasta. 

Zmierzch rozpuścił swoje przećnocne macki. 
Zabłysły anemicznem światłem  latarnie 
miejskie.

Pew nym , miarowym Krokiem), w/raca! 
z ćwiczeń oddział strzelców . Twardo, ener­
gicznie prały o brwi miejski ich gwoździami 
obite buciory. Jakaś siła, .pewmość w ia ła 
z ich czerstw ych , ogorzałych tw arzy. Spo­
kojnie, stalow o badały ich oczy , przesłonię­
te mgłą dziwnej zadumy, tajonego szczęścia  
przelewające się tłumy.

I do nich dobiegła w ieść o wojnie tam 
na pole ćwiczeń znojnych...

Nareszcie spelnkj^się ich marzenia i o- 
czekiwania tęskne, pełne niepokoju....

Przystanęła zbita masa ludzka i pożera 
łakomem spojrzenie^ ich junackie postacie, 
sądzone pierworodnym, od lat wielu żołnie­
rzem powstającej Polski...

D ziw ne niezrozumiałe uczucie opano­
wuje ich..

I nagle z piersi strzelców  ulata skrzy­
dlatą nutą piosenka żołnierska:

A-,. Hej strzelcy wraz nad nami O rzeł 
Biały*1 i t. d.

-  (c .  a. « a
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6-GO SIERPNIA. 1914.
W powodzi świateł widzę was, miodzieńce 
I clitopcy jeszcze, prawie pacholęta,
Jak wziąwszy szablę i karabin w ręce,
W bój szliście hardy, by Ojczyzna święta 
Zrzuciła jarzmo. Przeto z kwiatów wieńce f 
Na skroń wam kładę, z krzytża cierpień zdjęta,
Ja Matka^wasza, przeczysta i biała,
Co męstwem synów swoicn — zmartwych­

wstała!

W ogniu granatów i bojowym chrzęście 
Słyszałam waszych serc młodzieńczych bicie, 
Widziałam groźnie podniesione pśęście 
1 trupów zwały, z których uszło życie.

Aby mi przynieść utracone szczęście 
1 wolnoiść wrócić. Dzieci, czy słyszycie?
Iprzez nieb regiony i poprzez świat cafy 
Wznosi się ku wam hymn czynu i -  chwały!

Ora w sercach wszystkich waszych wdzięcznych
braci

I w podziw wprawia całe ludzkie plemię,
Płynie do czteru stron świata połaci 
I fala dźw ięków z posad rusza — ziemię! 
Ospałość, gnuśność w piersiach ludów traci 
I siłę budzi, co w duszach ich drzemie

I sprawia, polscy bohaterzy dzielni, 
Źoście na wieki wieków — nieśmiertelni!

Imiona1 waszo w złote] spiszę księdze,
A dusze wasze do kraju powiodę,
Odzie sionce wschodzi w glbrzymów potędze, 
Dy światy stwarzać szczęśliwe i młode 
I rodzić u'koło złotych cudów przędzę 
I święcić życia jasnego urodę.
Wy, coście męstwem dokonali dzioła.
Żem wstała z grobu i żem —* nie zginęła!

z. mci.

W  p ierw szy ch  dniach październ ika  
p rzen iesion y  zostaf nasz zap a so w y  bata­
lion z K rakcw a do Suchej, celem  uzupeł­
nienia i przećw iczen ia .

K w a terow aliśm y  tam w  przepięknym  
zam ku ongiś BranicKich, gcfziej —  ś w ię ­
tem  celem  n aszym  zm y w a liśm y  plany  
T argow iczan ... B v ło  nam tam jak w  raju! 
DbrJ o nas kapitan G alica, d ow ód ca  bata 
lionu, dbali o ficerow ie , o b y w a te le  m iej­
sco w i, panie b y ły  nam m atkam i i s iostra-

oni m łód ź  garnęła  się do nas, k w a tery  w y  
m arzone, okolica górska, w sp an ia ły  panc 
pel« ćw iczeń  — suche i urocze, w yb orn a  
kuchnia, herbaciarnia a w sz y stk o  i*t*enf 
d od aw ało  nam otuchy do rozp oczęcia  tej 
.żmudnej w alki o m iejsce w śród  w oln ych  
ludów  Europy.

B atalion sk ładał s :e z rekrutów  i w ie  
lu rek on w alescen tów  i odkom enderow a­
nych  z pola, ćw ic z y li rekrutów  a po w y ­
ćw iczen iu  kom panii razem  ruszali do  
p ierw sze] lub drugiej B y  gad y.

D la  utrzym ania n a leży teg o  porządku  
w zavvku w yzn aczon o  kilku o ficerów  i 
p od oficerów , 'w śród których 1 ja się  zn a­
lazłem

B y ło  to d od atk ow e zajęcie. —  P r z e ­
dzielono też i kilku sz e r e g o w c ó w . M ię­
d zy  innym i by! tak*e sta rszy  już chłop z 
pod Ż y w ca , nazw isk iem  C zarnecki.

Ż m aH w iło się ch łop iskc, że do ir o f -  
tu n iezdolny  a w yb ra ł się z dalekich gor  
do polsk iego w ojska. Z atrzym aliśm y go, 
przebraliśm y w  stary  mundur a p rzyd zle  
lony do pom pow ania w o d y  itp pracy, 
chociaż ciężk o  i lrezgrabnic ale cicho 1 
pilnie pelnil sw e  obow iązk i, m iał p o zo ­
stać u nas do czasu  pobytu w  Suchej a po 
tern m iał odejść do domu,

P d nresiacu  w yjech a liśm y  na Slayk, 
skąd p oszczególnym i kom paniam i w y s y ­
łano nas w pole jako uzupełnienie,

Brzuchowlos, 6. sierpnia.

n u n n i f l  l i s

l i l i W i
Zrobiłem tego tygodnia wspaniale od­

krycie naukowe.
Dowiedziałem się, że stanowczo nai- 

zdrowszem zajęciem jest nie rolnictwo, c- 
% grodmetwo, obcinanie kuponów mb oótoia- 

ctwo, lecz-jedyni© pisanie kronik tygodiio- 
wycli.

Że zaięcio to ma wpływ odmładzający, 
dowodzi fakt, źc kolega mój po piórze p. A- 
mable Maillet, Saint P ri\, urodzony w  Pa­
ryżu w  roku 1831, mimo 101 roku życia, pi­
suje nieprzerwanie kroniki tygodniowe 
w  Dzienniku- ,jL‘ Abeille de Corbeil11.

Byłem w  kłopocie, czy się mam cieszyć 
czy też mamGć z tego odkrycia, ale leres 
mym myślom położyła notatka, urr lesze/ona 
na pierwsze! stronie , Rzeczpospolitej" diono 
sząca, źc najdalej do pierwszego sieipnia br, 
nasta.pić musi nieod\vołanie wybuch 88 wul 
łanów  obok Budapesztu. Wybuch, który po 

za sobą zniszczenie całej Europy 
Środkowe! y/raz z Polską, częścią Azyl i Tca 
wałkiem Afryki.

Ponieważ Święcie wierzę wc wszystko, 
co jest drukowane w pismach endeckich, a 
zwłaszcza w  wRzeczypospo!itei“, przerwa­
łem natychmiast pisanio kroniki tygodniowej. 
I tak nie bedżie po pierwszym nikogo, kto- 
tly ią czyta?...

Uważałem nad-jjó ma lace wzburzenie 
Europy środkowej, a zwłaszcza Polski za 
rzecz zupełnie słuszną. Jako karo za utra­
cenie gabinetu Ker fant-go

Począłem czynić przygotowania do od­
jazdu na drugi świat. Niezapiaciłem gospo­
darzowi czynsztt ani nie kupiłem miesięcznej 
karty tramwajowej na miesiąc sierpień. Na 
gwałt posprzodawałem wszystko cokolwiek 
się dato, wziąłem zaliczkę yź Redakcyi i za 
mówiłem złoty mostek u ukochanego den­
tysty Józia. Jedynego dentysty, co robi 
zęby na raty i ma zaufanie, że pacyent je­
go mimo zab:egów dentystycznych dożyie< 
do czasu uiszczenia ostatniej raty.

Najbardziej ciekaw byleny dokąd w laN  
ciwie zalecę przy wybuchu wulkanlcznvm. 
Na księżyc czy też jakąś nieznaną wyspę \ 
c z y  za marki polskie, które z takim trudem 
udało mi się zebrać, będę mógł coś tam 
kupić.

Myśl o przyszłe* podróży zaabsorbowa­
ła mię do tego stopnia, że przestałem się 
z%?ehue interesować wyścigami o  teki mi- 
If-ilicryalne, polityką zagraniczną, wystawa- 
fu sklepów ł obrazami futurystycznymi.

Miałem przytem nadzwyczajny humor.
Cieszyłem się, źe nieotrzymałem jakiejś 

teki w Minlsteryum Nowaka, gdyż wtedy 
byłoby mi może żal pożegnać się z  tak 
dobrą: posadą.

śmiałem sł^ z pecha biednych pa ska­
rży. Teraz dopiero, kiedy po ciężkich zno­
jach wojennych 1 ustawicznej obawie dosta­
nia się do kryminału, wprowadzono wolny 
handel 1 kiedy spokojnie poczęli używać na­
gromadzonych skarbów, -będą się musieli 
pożegnać z ;tem wszystkiem. .Zostawią wille 
nowozy i automobile i całkiem poprostu 
Wylecą w  powietrze w towarzystwu© pierw 
szego lepszego stróża kamienicznego lub 
spensyonowanego Radcy Dworu.

Śmiałem się patrząc na zadowolone mi­
ny licznych znajomych, którzy w 1 okawie, 
żeby teściowe niezałeciały z nimi razem do 
nowej siedź iby*..pr/wysyłali je z Brzucho wic 
do Lwowa. Biedacy!, myślałem w dutlm, 
nie wiedzą, że przed teściową nie masz ra­
tunku ani ucieczki. Odnajdzie cię zawsze i 
wszędzie jeszcze pewniej jak śmierć lub 
egzekutor podatkowy.

Śmiałem się niemało z intencyl centrum 
sejmowego, które sądzi, że nowemu pre­
mierowi, Drowi Nowakowi, wybitnemu bak- 
leryologowi, uda się przeprowadzić sku­
teczną walkę z bakcylem jadu i “ nienawiści 
narodowej demokracyl.

Śmiałem się również z naszej Dyrekcyl 
Pobcyi, która mimo, że gratisowo dostaje 
wszystkie gazety, nie wydała do tej chwili 
odpowiednich przepisów jaką stroną ma wy  
latywać publiczność w  powietrze w  czasie 
wybuchu wulkanów. Czy ma do góry lecieć 
prawą stroną, zaś spadać na lewo, czy też 

I odwrotnie.*-Mirno, że brak odnośnego prze- 
1 pisu mógł łatwo sprowadzić liczne ka- 
rambole.

Ostatecznie nadszedł oczekiwany pierw­
szy , piterpnia Wyszukałem najniższy punki 

jw, całych Brzuchowicach, by nie lecieć zbyt 
i Wysoko w  powietrze i wybrałem się tam 
’z całą rodziną.
j Wyjątkowo nie sprawdziła się przepo- 
j wiednia „Rzeczypospolite!".

W dalszym tego ciągu pisać będę musiał 
i „Kroniki tygodniowe" o notach dyplomatycz 
! nych bolszewików, wojnie greckb-tureckiej, 
nows tanki irlandzkiem, przyszłych wyborach' 

j taniości u nas a drożyźnie w  AustryL huś­
tawce, kwaśnem" mleku, festynie I glmna* 

i zyum w  Brzuchowicach. Rofl.
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O C zarneckim  zapom nałem .
'W d z ie s ięć  m ies ięcy  potem , k ied y  

pod Jastkow em  przez dni kilka w  ogniu  
sta liśm y, w śród  n ajw ięk szej bitw y pod, 

w ieczór zajechała pod okopy nasze jakaś 
kuchnia połow a —  w itana przez w s z y s t ­
kich. C hociaż nie b y ła  to n asza kuchnia—  
jednak zm ęczon y  i spragnipny zb liży łem  
sic?, by poprosić o ciepła k aw ę P rzysm ak  
ten to je d y n y  w zm acn iający  w  polu W  
kucharzu poznałem  od razu C zarn eck ie­
go, s ied z ia ł obok k otła  i rozd aw ał sw oim  
kaw ę 1 zupę Jako nienależącem u do kom  
panil a naw et do tego  pułku — odm ów ił 
mi k aw y., — gd y  go jfdnał zagadnąłem  
po nazw isku  i zap yta łem  czy  m ię nie po­
znaje — podum ał trochę starow ina w r e ­
szcie  poznał i u c ie sz y ł się — ch ociaż  
p iz e z  tw a rz  p rzesz ła  jakaś trw oga czy  
nio zaw h ń ł, że  wT m yśl lo zk a zu  nie po­
szed ł dc domu — tylko jest dalej w  w o j­
sku, D al mi k a w ę  i dużo o sob ie o p o w ia ­
dał.

—- „Pan kom endant kazali mi do dom  
pójść —  a ja nie to ze w si p oszed ł, by  
w racać. Jak batalion szed ł ze Suchej —  
p rzy czep iłem  się do jednej kom panii, no­
siłem  tob ołk i kancelaryjne, potem , gd y  
ze ś l i s k a  odchodziła  p ierw sza  kom pania  
do P iłsu d sk ieg o  p oszed łem  z nią — w  po 
lu dali mię do kuchni, gd zie  d otych czas  
jestem . B y łem  w  w szy stk ich  przejściach  
1 B r y g a d y  — dobrze julż gotuję, lubią mię 
w  kom panii, bo dbam o ch łop ców , stare-  
?o łcrzvw dzą —  a sta ry  pilnuje się, by pó 
fi ży c ia  —  chociaż przy kuchni — bić  
M oskala". \

S łużba nie p ozw oliła  na d łuższą  d e ­
batę —  obdarzyłem  starego  papierosam i 
i pom yśla łem  nad tern: — jaki to silny  
jest u nas duch w  N arodzie, k ied y  na w e ­
zw an ie  z ło teg o  R ogu —  m łodzi i s ta rzy  
p o śp ieszy li, b y  w roya  z O jczyzn y  w y ­
gn ać I * *

*

B y ło  to w  gn idn iu  1914 po b itw ie  
pod M arcinkow icam i. C ofnęliśm y się  ku 
P isa rzo w ej, D esz c z  i śn ieg  naprzem ian  
b y ł nam ca łod zien n ym  to w a rzy szem . Sta  
łem  w  rezerw ie p rzy  drodze obok w si —  
przyglądając się  atakom  M oskali i d z ie l­
nym  m anew rom  naszej arty lery i. R e zer ­
wa! nasza zajęła już św ie ż e  p o z y c y e  a u- 
m ęczon e kom panie p r z e sz ły  z frontu do 
rezerw y , C hłopcy ściągali się jak i którę  
dy m ogli. Tu piechór o m łodzieńczej tw a  
rzy , ranny w  rękę — k ro czy  dumnie po 
dobrze sp ełn ion ym  czy n ie  —  tam sanita- 
ryu sz  sam  podtrzym uje na furze c iężk o  
rannego kolego, obok ułan na zm ęczon ym  
koniu — Belina p rzeszed ł bow iem  w  bród  
Dunajec by w roga o sa czy ć , tabory, kuch 
nie w o z y  am unicyjne —  arm aty itd, Ż y ­
cic w ojenne — jako pod czas bityyy kipia­
ło i torem  sw y m  szło  dalej. W  takiej 
ch w ili ujrzałem  obok w  sito w a ty m  o gro­
dzie — m ałą grupko żo łn ierzy , rozpraw ia  
jącycb  z cicha I za lew ających  się gorzk ie  
mi łzam i.

Żćh.iw iony, co te łzy  na w ojnie zn a­
czy "kblifey łem  s ię  i ostrym  tonem  — prze  
ciupiąc sen tv m en tv  . pytam  o p r z fe z y n ę f

„C zy  nie w iec ie  —  rzecze  jeden z 
nich — nasz kapitan M ilko padł, stra c ili­
śm y opiekuna, to w a rzy sza , żo łn ierza , do  
w ód cę i ob yw atela  — kilka godzin  tem u  
b yl jeszcze  z nami, śm iał się , żartow ał, 
co m y teraz zrobim y, w sz y sc y  jesteśm y  
lw ow ianinam i, tylu już nic ma w śród  nas! 
Ciało jego zabrać ch cieliśm y, ale M oska­
ło tak bili w  to m iejsce, że  nie podobna  
było  tam  dostać się naw'et p ełzając1'.

1 zn ów  p o p ły n ę ły  łzy , jakby dzieci za 
ojcem .

Ostro sk a ic iłem  kolegów' za ten w y ­
bryk czu łości i za brak hartu p od czas b i­
tw y , szy b k o  jednak odszed łem , bo łzy  i 
do ócz  m oich się  c isn ę ły  na w spom nien ie  
tego k ochanego kapitana, k tórego  rankiem  
z cygarem  w  ustach — w e so łe g o  i u- 
śm lech n iętego  w id zia łem  w  m arszu  na 
p o zy cy ę , skad już nie p o w rócił.

W  kilka m ies ięcy  potem , czek a liśm y  
w  K azim ierzu na pociąg ze S o sn o w ca , O  
bok sta ł jakiś stary  dandszturm ista, k tó ­
rego w y ło g i na p łaszczu  w sk a z y w a ły ,  
że jest z pułku sąd eck iego ,

T ow arzysz mój, ch cąc s ię  d o w ie ­
dzieć z której m iejscow ośc i żo łn ierz ten—  
zb liży ł się zapytał, c zy  z pod S ą c z a ?

—  Ino i— z pod sam ego  S ząca  — od­
p ow iedzia ł góral!

—  A c z y  w iec ie  W y  —  co to za w oj 
sko, w skazując na nas!

— Nie w id zia łem  jeszcze  takich c z a ­
pek —  ale w iem , że to polskie w ojsk o!

—  A s ły sz e liśc ie  co o L eg ion istach ?
■—- Ino! W iem  ta dużo, bo mi żona

moja napisała jak to leg ion iści w yrzu cili 
M oskala z p o d 'S z ą c a  i jak go porządnie  
tam sprali

D y ć  napisała o P iłsudsk im  i o w sz y s f  
kiem  dużo Jest tu nas w ielu  z tam tych  
stron pom odliliśm y się za  nich, daj im Pa  
me B oże  zdrow ia!"

— Szkoda, że liftó w  takich nie m o­
żna b y ło  zebrać, bo w sk a z y w a ły b y  one 
potom ności, jaką to druga w e sz ły  na Pod  
halu L eg ion y  w duszę ludu i ile ducha na 
rod ow ego  zo sta w iły  tam . —  1 listy  te, 
których s ło w a  sz ły  ocj chaty  do chaty, 
od ust do ust, roznosiły  po całej P o lsce , 
w iów czas w olnej — w ie ść  żc żo łn ierz po! 
ski jest na posterunku i że  O jczyzna na 
sw y c h  synach  polegać m oże

(c. d 11.)

6 sierpnia 1914,
Ósmy rok mija od chwili, gdy LegionyV decy­

dow ały sic na czyn.
Dzień 6 sierpnia 1914 r. Jest datą zw rotną w 

dziejach odrodzenia Narodti 1 Państw a Polskiego.
Stowarzyszenie b. Legionistów .polskich z lat 

1914—,is i 2wl?zek Strzelecki Obw^d Lwów, u- 
.hw aliiy  święcić dzień ten rokrocznie Jako dzień 
czynu orężnego narodu polskiego.

Na uroczystość tą zapraszamy Rcprezentaeyę 
miasta, Wfadze wojskowe, Ćecliy i S tow arzysze­
nia ze sztandarami, Związki i Stowarzyszenia 'jMIo

dzieży akademickiej J technickicj, Związki zaw o­
dowe 1 całą natryotyczną ludność miasta

Program obchodu:

Sobota 5 sierpnia: Zbiórka' uliczna na wdowy 
1 sieroty po Legionistach polskich O godz. 6 
wieczorem Capstrzyk muzyk wojskowych l mu­
zyki M. Z- E. po uiicac hmlasta. O godz. 7.30 wic 
ozorem Uroczyste Przedstawienie w teatrze miej.

Niedziela 6 sierpnia: O godz. 7 rano Po'budk'a' 
muzyk wojskowych. O godz. 7 rano zbiórka wszy 
stMcli członków Stow. b. Legmnistów ł Związku 
Strzeleckiego obwodu Lwów (w lo jp lu  Zwrązku 
ulica Zielona 1. 7).

O godz. 8 rano: uroczysta msza w kościele 
załogi (OO. jezuitów ). Po mszy pochdi przed po 
mnik Mickiewicza i defilada. O godz. 3 opułudniu 
Festyn w ogrodzie „Gdańsk" (koniec ulicy Listo-

Stow. b, Leg'OTiistów, Związek Strzelecki Ob­
wód Lwów.

Rosyjskie 
oknuęieństwa,

(?) Maksym Gorki], k tóry lak wiadomo schro­
nił się za granicę, mai?c już dość. tego bolszewic­
kiego piekła, wypowiedział się niedawno temu w, 
kwestii okrucieństwa, które cechuje cztov\ ,..a wo 
jennego i powmjenncgo, a zw łaszcza okri ci m stwa 
rosyjskiego człowieka.

P rzytaczam y ciekawą opinję wielkiego pisa­
rza w tłumaczeniu dosłownem:

„W ydaje mi się, że cechą charakteryst; czną 
człowieka rosyjskiego, zw łaszcza tege z ludu, 
jest okrucieństwo. 'J e s t to zaś okrucieństwo spe­
cyficzne; stanowi niejako miarę co do stopnia w y­
trzymałości w cierpieniu, rodzaj próby co do jego 
odporności i siły życiowej.

Rosyjskie okrucieństwo posiada finerję lści« 
szatańska jest w pomysłach nadzwyczajnie... w y­
bredne

I wątpię, aby dało się ono w yt irtfaczjc psy­
choz? lub sadyzmem. W ątpię ta k i o J
skutek zatrucia alkoholem. . . .  ,

Wydam mi się owszem, żc jest to jc u y m e skj. ,  
tek rozczytywania się w życiorysy u .ęe^ .in i :,\v 
i świętych. . , , ■

Nie mówię tu ta j -o okrucieństw u., - ‘ \w a  
wybuchem perwersyjnych natur S? to. 
wypadki, które pcdpjidaj? P(’d cbserwac., psy­
chiatrów . O bchodzi mnie tu jedynie^ " ' S!a
mas; mówię duszy ln d o w e f ij  okrumens wie o -

- to s c e  wynaleźli f j j t
puJ?cy sposób egzekucji:

Wykopaii oni cały rząd grobów, ‘
tam jeńców czerwonej armji głcw a na ■ ■
pnie zasypali groby do połowy 9  '
było s ‘crcz?ce do góry nogi poniżej ■
im to możność .obserwowania drga - • - -
śmicrtnycii w stopniu wytrzymałości ci
wobec męki śmiertelnej.

W  gub^rnri Tobolskiej „rozsiano  
na drzewach, jak na krzyżu. Niektórzy -  
konywali tę egzekucję tylj dc p o i ^ L  * * * -  
gważdżall naprzykfad tylko rraw ? 
nogę. badając, lak umierać będzie taki do holowy
ukrzyżowany człowiek: „„ .fŁ : *„

Jednego z jeńców lftęczpi .w 
rozpłatali mu brzuch wyrwali jelita i o, ę 
dokoła drzewa, kazali mu biegać. „ 'w h  

Kolumnę oficerów jeńców' chłopi ^°"v 
naga, odcięli każdemu na ramieniu duży ? a ' J \  T" 
rv. a tam, gdzie na mundurze nos. przedtem, 
tv  iszdki. przybijali do żywego d a la  jj*. ozdzie.
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s ta n o w ią  n a jd o g o d n ie jszy  ro d za j a S i r a s l y  t y  w y  p 2 - i t r x a j  w  K a ż d y m  t i r 2 ę t S * i e  
p o c s t o w y J T X  w p a ń stw ie . — P o  iad acz  L is tu  K re d y t .w ego  m oże b e z z w ło c z n e  w  ażdym  
u r /^ d z ie  p  czto w y m  p o d n  sic  dow  >H? sum y. Zam  c s t  p rz e to  w oz 6 zo sobą  p  iki b e n ' n o tów . 
w s z y s c y  K u p c y  i  p r i * m y s ! o w c y  w i n . i i  z a o p a t r i y ć  s i ę  w  l i s t y  
K r e d y t o w e  P .  K. O . ,  r.tó rv  ucz s nifcom o b r  tu  czek o w eg o  w y d a j e  D y r e A c y a  
P .  K . O .  w  W s r s s a w i e ,  p i .  I 4 f± p  : > I e o r  *» J O .  Tylko u czes.n icy  c . ro tu  czek sw eg o

m o ą ot zym sć  L s t  K re d y .o  wy 
D o zg łoszen ia  o w y d an ie  L is tu  K ie d y to w c g o  d  łączyć należy  fo to g ra f ią  p o d p isan ą  o raz  p rz e ­
s iać  cze . P . K. O . na  sum ą, jak ą  p rag n ie  w łaścic ie l ro z p o rz ą d za ć  d ro g ą  L i3tu K redytow  ego. 
K o re sp o n d e n cy a  z P. K. O . w olna je s t  o d  o p ła t p o c r t  w ych. 10J85

O t w i e r a j c i e  K o n t a  c s s ł l o w e ,  "iS^Ba

SeŁWv>£*Ł.3 mik baataża

Wszak dla wielu kobiet auta, brylant.-, 
kosztowne, futra i koronki, podióże, najdroż­
sze j erfumy i f. p. — to nieodzow ne po­
trzeby życiowe, które m ałżonek zobowiązany  
jest za;po ajaif. N iesłychanie daleko idące: 
w m .gania amerykański h kobiet r u jn u j  
częsiokrcć m ężów i stają się powodem  tata 
licznych, rozwodów.

Król nafciany, feroryzowany w Amery­
ce p zez swo ą małżonkę, postanow ił chy­
rze wyzyskać te oko iczności, iż pozaciągaia. 

długi i telegrafem  bez drutu przesyła soOie: 
e  szę : „nie płacę ani grosza".

Krwawe jabłka w Skniłowie

Nazywało się to  „przyodziewać oficerów w 
mundur".

Nie wiem, czy jest jeszcze na świecie jakaś 
miejscowość, gdzieby się tak okrutnie obchodzono 
z kobietami, jak to widywałem po wsiach rosyj- 
skicli.
•  Już przysłowia ludowe rosyjskie wskazują 
na to.

„Bij ją kijem okutym. Uważaj* czy jeszcze od­
dycha. O na kłamie! Chce jeszcze więcej".

,v Dwa razy miłujesz swoja kobietę: raz gdy ją 
■świeżo poślubioną wprowadzasz do swego domu; 
drugi raz, gdy ją wynoszą na' cmentarz.

„Dla kobiety i zw ierząt niema Sędziego**.
„Chcesz aby smakowało ci jedzenie, zb:i 

przedtem  twoją babę“.
Obchodzenie się z dziećmi po wsiach rosyj­

skich jest również okrutne. Zaświadczyć o tem 
mogą w części tylko rozliczne popełniane prze­
stępstwa' na dzieciach i małoletniej*

Zapytanie gdzie jest ów rosyjski chłop dobro' 
tg  wyg zamyślony, wieczny poszukiwacz praw dy i 
sprawiedliwości, 6w typ idealny, jaki znamy z li­
terackich utworów rosyjskich pisarzy XIX wieku.

W mojej młodości szukałem łaniego cztowie- 
k jU i nie znalazłem go. Poznawałem  chłopów prak­
tycznych, lub idjetów, filutów i takich, którzy 
stworzyli mnóstwo legend, przypowieści i'p ieśn i, 
nie poznałem „Chrystusowej ‘ w nich duszy.

Są tacy, lecz już wśród inteligentów rosyj­
skich. Chłop rosyjski nie ma w sobie Chrystusowej 
duszy.

Podwyżka cen 
na całej linii.

<!!) Komisya badania cen urzędu walki z lich­
w ą unormowała następujące ceny na posiedze­
niach w dniach 2 i 2 bni.

W, dziąle spożywczym : za> 1 kg. w ieprzowi­
ny 750 mk., wołowiny 640 mk., cielęciny 450 mk, 
słoniny J ?50 mk., sadła 1400, smalcu, 1500, karcz­
ku w całości 1500, gotowanej szynki krajanej 
1600, kiełba sy krajanej 1400, kiełbasy siekanej 
1550, wędzonki surowej 1000, wędzonki gotowanej 
1200, salami agramskiego 1200, salcesonu 800, po­
lędwicy .surowej wedzonej 1350, słoniny papryko- 
wanej i wędzonej 1300, serwuladek 1100, kiszki 
pasztetowej 1000, kiszki kaszanej 450.

W  dziale opału; 1 m m, laworznianskiego wę 
gla 3400. 1 q m. drzew a rębanego 1800, 1 q ko­
ksu 4100. (Węgiel kosztow ał 1600, drzewo 1300
mk. «.

Ceny mąki, chleba i bułek pozostały te same.
Cny dla pralń unormowano następująco: koł­

nierzyk 60 mk., para manszetów 95, plastron 90,

kołnierzyk miękki niekrochmakury 30, koszula 
dzienna męska niekrociimalona 160, kalesony 160, 
koszula nocna męska 460, koszula damska nocna 
160, para maitćk 140, koszula dzienna damska 
160, chusteczki do nosa 30, poszeweczka zwykła 
85, poszewka zwykła 160, poszwa do pierzyny 
380, prześcieradło i210, prześcieradło do kołdry 
260, ręcznik 50, ręcznik do nacierania 50, para 
skarpetek 35, para pończoch 70 mk.

Bielizna luksusowa cennikowi nie podlega.
Ustanowione przez komisyę badania cen ce­

ny obowiązują od 4 sierpnia b. r.

Aęifiryk?Aska „modna żona".
t

Od pewnego czasu caią prasę europe,- 
ską i amerykańską oblegały wiadom ości
0 e esz owaniu w Wiedniu żony kalii rnij- 
sklego milionera i króla naftowego Paddle- 
ford i. Jak wiadom o, bogata ta kaiifomijka 
podczas swojej podróży europejskiej cbiła 
trochę za dużo sprawunków, p rzyczep  nic 
płaciła za towary, tak, że  zaniepokojone fir­
my zażądały w końcu interwencyi władz. —
1 teraz pani Paddlefurd siedzi pod kluczem, 
a jej m ałżonek równie nieczuły, jak obcią  
żony milionami, przesyła z poza oceanu w ia ­
dom ość, że f i e  płaci za żorę  ani grosza. 
Zdaje się, że  pa i Paddleford wpadła w przy­
krą sytuaoyę dlatego, że nie uwzględniała 
różnic pomiędzy europejskim i i amerykań­
skimi stosunkami, a małżor.ek jej wyzyskuje 
w łaśnie różnicę, grając rolę nieubłaganego  
m ęża, który spokojnie pozostawia swoją 
marnotrawną żonę w celi więziennej.

W Ameryce rzecz cała przed tawiałaby 
się  zupełnie inaczej, ponieważ tam ustawa 
przyznaje kobiecie specyalne przywileje. •— 
Pani Paddlefoid  w Startach Zjednoczonych  
mo. łaby swobodn e m e płacić za nabyte 
przedmioty, nie narażając s'ę  na aresztowe- 
nje, ponieważ według amerykańskich ustaw 
nie w olno więzić kobiety za lek omyśflne. 
zaciąganie długów, a król naftowy, Jerry 
Paddlaford, musiałby w pokorze ducha sp ła­
cić w szelkie długi swo:ej żony, albowiem  
amerykańskie prawa orzekają, iż „mąż ebo- 
w :ązany jest zapewnić żonie i dzieciom  peł­
ne utrzymanie i zaspokajać życiow e potrze­
by żony, nie oglądając się na własny iej 
majątek". Ponieważ zaś określenie „potrze­
by życiow e14 jest ogromne, elastyczne i roz­
ciągliwe, w ięc da się w to zm ieścić nawet 
najniedorzeczniejszy luksus.

(kp) Do ogrodu Stefana Nowaka w Sfcnt 
łow ię, zakradli się onegdajczej nocy zło­
dzieje na jabłka, w yleżli na drzewa i  rwali 
ow oce.

'Właściciel zbudzony szelestem , w y szed ł 
do ogrodu, a zob aczyw szy  nteprosaosyeM  
gości, chciał ich sp łoszyć, ewenEitaln1© 
schw ytać.

Ogrodowi złodzieje zareagow ali jednaki 
kjrwhwo. Jeden z  nich zesK oczył z  drzewa  
na ziemfę i strzelił dio Nowaka, dwa razy* 
zadając mu ranę w  p lecy i lew ą rękę, Ubes; 
w ładniw szy w  ten sposób wlhśdcjelĄ. z ło ­
dzieje uciekli z  ogrodu.

Ciężko zranionego Nbwaka przyw iezio­
no do szpitala pow szechnego w e L w ow ie.

Nieszczęśliwa jazda
p O  p i W O ,

(lep) Gościńcem Chodorów-Rohatyp je­
chał przed 'kilkoma dirarnl niejaki Gabel 
M ojżesz, parobek p. Jojny Kleinwachsa. re­
stauratora w  Rohatynie. Gabel jechał z  Ro­
hatyna do Chodorowa po piwo dia resta- 
uracyi.

Poniew aż iechal nocną porą, -skora / -  
stali z tego jacyś diwaj bandyci. Z  rojnl 
w  rewolwer i żelazną laskę przyskoczyli 
do fury, zatrzymali konie i zrabowali prze­
straszonemu Gablowi 75 tysięcy  rnare po­
czerń jeden z nich uderzył! GaH? ielaznąt 
łaską po karku tak silnie, że ten upadł zam  
roczony na ziemię. ,

Napad ca ły  zniós( biedny w ystrąsaw ®  
jfurrnan frez lćr/yku j protestu. Cicho podr 
niósł się z zieini, siad! na furę i chciał mimo 
to jechać w  dalszym  ciągu po piwo. Lecz 
w tedy bandyci sk ierow aw szy mu do g łow y  
rew olw er, kazali zaw rócić i z powrotem  
jechać do Rohatyna.

Za opryszkami w szczęto poszukiwania.
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W arszawa (Pat) P osied zen ie  334. 

Przystąp iuno  do dalszych obrad

w sprawie inwalidzkie].

P o s. R eger sk arży  się, że zasiłk i in­
w alidzkie w y p ła ca n e  są  n ieregularnie i 
niespraw ied liw ie. Rp^porzsfdzenie w y k o ­
n aw cze co do u sta w y  n w aliazk iej me od ­
pow iada in teresom  in w a lid ó w , a c z ę s io  

są w prost n iew ykonalne. M ów ca w y ty k a , 
że pomija się in w alid ów  przy nadaw aniu  
różnych k on cesy i.

P o s . B igoń sk i roztacza rów n ież lic z ­
ne skargi na n iew y k o n y w a n ie  u sta w y  o 
zaopatrzeniu  in w alid ów . S tw ierd za  011, że  
rent nie w y p łaca  się  w ed ług  u ch w alon ych
norm.

P o s. M ichalak uskarża się  na błąd  
tk w ią cy  w  sam em  założen iu  organ izacyi 
i opieki nad inw alidam i. W ymaga"! ona 
w sp ółd zia łan ia  4 m in isterstw , które nie 
m ogą dojść do porozum ienia.

•Po k oń cow em  przem ów ieniu  spraw o  
z d a w cy  pos M eisnera w  g łosow an iu  
p rzyjęto  p op raw k ę pos. B igoń sk iego  do 
a ii .  X V ., p o d w y ższa ją cą  kary" na p raco­
d a w có w  za  przekroczen ie u sta w y  in w a­
lidzki aj. Przyjęto popraw kę pos. R eger a. 
aby n ow ela  obecn ie uchw alona o b o w ią z y  
w ała  od maja br. Inne popraw ki odrzu­
cono. U sta w ę  p rzyjęto  w  trzeciem  c z y ­
taniu.

U ch w alon o  dalej rezo lu cyę  p. Ś m i­
g ła , w  sp raw ie  u p roszczen ia  p o stęp ow a­
nia p rzy  stw ierd zan iu  k a lec tw  w  sp raw ie  
nadaw ania inw alidom  różn ych  k on cesy i, 
w  spraw ie zaopatrzen ia  rodzin po za g i­
n ionych  na w ojnie. P rzy ję to  też szereg  re 
lo lu ąy i, m ięd zy  innem i w  s o ia w ie  rew i-  
z y i różnego rodzaju k o n cesy i ty to n io ­
w ych , szynkarsk ich  itp.

P o s , R o sse ł zd a w a ł spraw ę z ustaw y  
o  raty fik acy i układu p o lsko-n iem ieck iego

W sprawie kopalń górnośląskich
^ y:-" ; . twv ?, ... .i-.-.X. --. .■ - '  ̂• ty V-- a ■' '•;} /  _ vł̂  ^

t d in g ieg o  układu o p ań stw o w ej w ła sn o ­
śc i górniczej i hutniczej na G, Śląsku,

P o s . Reg-er zw raca  się  do rządu o do 
starczen ie na G. Ś ląsk  potrzebnej ilości 
w a g o n ó w  i lokom otyw  na w y w ó z  w ęgla  
U sta w ę  uchw alono w  drugiem  i trzeciem  
czytaniu . R ezo lu eyę przyjęte.

P os. B ryl w ’ imieniu kom isy 1 praw u., 
czej i ap row izacyjn ej przedstaw ił sp ra­
w ozd an ie  o zm ianie usta,\vv z 2. lipca 
1920 r.

o zw alczan iu  lich w y  w ojełsue.ffl 
oraz o w niosku  pos. P luty w  sp raw ie  zriie 
sienią tej u staw y . ■ *

P r z y ję ło  propozycyę." przew idującą  
zniesienie art. X łX  u staw y

IPrzyiętęp popraw kę posła  P o sfo lsk ie -  
go, aby do w ykonania  tej u sta w y  unow a

żnioue b y ły  m agistraty  nie ty lk o  m iasta  
K rakow a i L w o w a , ale i w y d z ie lo n y ch  z 
p o w ia ć  w .

P op raw k ę o skreślen ie art. VIT odrzu  
cono. P op raw k ę o w n iesien ie  postanow ień  
które w yjm ują rolników  z pod kar za  pa- 
sk arstw o , odrzucono 138 g łosam i p rzeciw  
ko 14. P rzy jęto  popraw kę, że  u sta w a  0- 
bow ią izyw ać b ęd z'e  od 1. k w ietn ia  1923 
roku Tern sam em  p rzyjęto  u staw ę w  dru 
giem  czytan iu . U ch w alon o  rów n ież  rezo ­
iu cyę  w  sp raw ie  lik w id acy i u rzęd ów  w al 
k i.z  lich w ą i kom U yi badania cen naipóż  
niej do końca sierpnia br. T rzec ie  c z y ta ­
nie zosta ło  odroczono,

P o  referacie p osła  Steinhausa, p rzy ­
ję to  w  drugjpm i trzeciem  czytan iu  usta­
w ę  o pedabku od a r tv 'a t? 6 \^ sp o żv w c z y c h

Oo se l Opala referow ał1 w niosk i 
*

w sprawie zgromadzeń przedwyborczych

Ną p od staw ie  tych  w n io sk ó w  polą-  
czon  k o m isye  uchwaliły" projekt u sta w y , 
k tóry  orzeka, że  p rzed w y b o rcze  zgToma 
dzenia, z w o ły w a n e  przez w -yborców  lub 
k andydatów  poselsk ich , nie w ym agają  ze  
Zw olenia w ła d z  adm inistracyjnych. Za­
strzeżen ia  co do zebrań  pod go lem  n ie­
bem, w y m a g a ją ce  poprzedn iego  24-go-  
dzinnego zg ło szen ia , m ają na celu ochrcty 
nę przed  ew en tu a ln ym i ek scesam i.

P rzystąp ion o  do n a g łeg o  w niosku  
N1FR.

w sprawie pomocy dla uchodźców 
górnośląskich

P o s e ł  C h ądzyńsk i o św ia d cza , że 5000 u- 
ch cd źcó w  niem a za jęcia  i dom aga się  po­
m ocy od rządu w  sum ie 500 m ilionów  ma 
rek. N a g ło ść  w niosku  przyjęto  i w n iesek  
odesłano do kom isy i.

P o se ł T a b a czy ń sk i re fero w a ł w n :o- 
sek n agły  ZLN.

w sprawie napadu bojówki PPS.

na poufne zebranie K oła ZLN. w  K rako­
w ie. dnia 31. lipca f ir .  W iro sek  w z y w a  
m inistra sp raw  w ew n ętrzn ych  do przepro  
‘.\ad zen ia  śled ztw a  co do zach ow an ia  się  
oolicyi. a w  szczeg ó ln o śc i kom endanta  
S zczep a ń sk ieg o  i pociągn ięcia  w innych  
do surow ej odpow iedzialności, oraz w z " -  
w a  m inistra sp raw ied liw o śc i do w yd an ia  
polecenia  przeprow adzen ia  ś led z tw a  i po 
ciągn ięcia  i n n y c h  rozbicia  poufnego ze  
brania oraz napadu na reedaktora R ym a-  
ra do karnej od p ow ied zia ln ości.

M inister sp ra w ied liw o śc i M ak ow sk i 
od czytu je  te lefon iczne sp raw ozd an ie , kto 
re o trzym ał od prokrwatoryi k ra k o w sk ie ’’ 
w  sp raw ie  zajść. L ekarz są d o w y  uzTiał 
u szk od zen ie c ielesn e R y m a ra  za ciężk ie . 
Prokurator p ostaw ił w n iosek  o w d ro że ­
nie ś led z tw a  p rzec iw k o  B ed n a rczy k o w i. 
G roch alow i i P itckanow i. o zbrodnię g w a ł

tu pub licznego i ciężk ie  u szk od zen ie  cia ła . 
B ed n a rczy k a  aresztow an o . M inister pole  
cii Prokur;, orow i. ab y  g o  in form ow ał o  
przebiegu  ś led ztw a , zaś p, m inister sp raw  
w ew  nętrznych  zarząd ził zbadanie za ch o  
w ania się  policy i. M inister zap ow iad a , ż e  
Nv okresie p rzed w y b o rczy ch  w alk  i w zm o  
żen ią  się  nam iętności b ęd zie  sta ł siln ie i 
zd ecy d o w a n ie  na stan ow isk u  praw nem .

N a g ło ść  w niosku  p rzy jęto  i w n io sek  
od esłan o  do k om isy l.

Na tern posiedzen ie zam knięto . N a­
stępne w  sob otę  o god z 10 rano.

N A D E S Ł A N S ,

4J! j e l “t ygO

na dobry b warunkach, t j. mieszka- 
nie, świ.dio, opał, deputaty i wy na* 
grodzcn.e w gotówce. — Zgłoszenia 
do Byrekcyi c u lirowi! i — Chodarów-.

13139

„arsiifl" i J E l E l i r
(K opern ika 9) (p!. A laryacki £-7)

w y św ie tla ją  ro w n o c ze ś  -ie a rcy d z ie ło  — p o d  ty ru iem

flissisissslfe ogoliła dania
1) Prolog, 2) Zjawa, 3) Tajemnicza 
dłoń, 4) Czanty liot, 5) Hluib sa»

20307m o o o T C o w .

Poszukiwanie teczki 
2 wojskowymi pieniędzmi,

<

(kp) C iekawe przygody miała teczka 
z pieniądzmi wojskowemi, którą nosił pe­
wien sierżant, potem jeden cywil, potem nie 
wiasta nazwiskiem Dżuma, potem leżała te­
czka w  piwnicy, az w reszcie wróciła opróż­
niona do rąk sierżanta I

Karol Senecki, sierżant W. P., zamiesz­
kały w  sanatoryum w  ftyioskn Wielkiem, 
1. sierpua przyjechał do Lwowa i tu w ko- 
nriśyi gospodarczej dla inwalidów podjął 

§ #
4S4 tysiąc y  marek ca  w yplotę żcldu dla 

źetnierzy ? gaż ciicersk: !).

Ponieważ nieprzystojną jest rzeczą wra­
cać- z dalekiej drogi na sucho, wstąpił po 
podjęciu tych pieniędzy, które dźwigał 
w skórzanej teczce pod pacha, z moute cm 
Machem do resfauracyi M oszom, przy nkcy 
Janowskiej, gdzie

kazali sofcie dać s :,nej z niecną z cdpowie- 
bniem wzmoemeniein.

Pubudziw szy kieliszkiem leniwą krew  
do żyw szego  obiegu, sierżant w yszed ł na
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miasto, by poczynić pewne zakupy. Kupił 
soWc chusteczki, skarpetki i inne rzeczy, po­
trzebne kawalerowi, a ponieważ w czasie 
targowania się gardło mu wyschło, poszedł 
do szynku Tewla przy ulicy Klcparowskiej, 
gdzie

wziął świeże wstrzyknięcie slSnąi z mocną.

Gdy tak shtdyOwał cudne miraże, drze- 
nrąee na dnie kieliszka, zjawił się o godzi­
nie 12-tei w nocy

rymarz nazwiskiem Bednarz

i przysiadł się do sierżanta,
W pewnym momencie zabawy sierżant 

spostrzegł że teczka z pieniądzmi znikła ze 
stołu. Utrapiony wielce zaczął szukać teczki 
aż wreszcie restaurator zwrócił mu uwagę że

kompanion Bednarz siedzi na teczce 
z  pieniędzmi,

co pochodziło zapewno z roztargnienia.
Ucieszony odzyskaniem teczki, sierżant 

poszedł z Bednarzem do restauracyi Moszora 
by coś przciknać.

Bednarz kazał tu dać dwa duże piwa, 
następnie wyj a1 z teczki sierżanta 5 ty­
sięcy marek, zapłacił rachunek, resztę
schował do kieszeni,

teczkę sierżanta wz^ł nod pachę i poszedł 
szukać liakrą,

gdyż, jak to stwierdzi}, sierżant był już
piany.

W oczekiwaniu na powrót Bednarza,
sierżant usnął w restauracyi. O godzinie 
l-szej zbudził go właściciel, bo -musiał 
zamiatać czynk.

„Gdzież moja teczka? jęknął przytom­
niejąc sierżant, a gdy mu powiedziano, że 
wziął ją Bednarz i poszedł na poszukiwanie 
fiakra ićcdiiy Senecki zeiS ti resztki sił i 
poszedł z Ło!ei na poszukiwanie przyjaciela 
z teczką.

B ył w  domu Bednarza, chodził po szyn­
kach  domach rozpusty, był ns inspekeyi 
poiicyi, lecz wszystko daremnie. Teczki nie 
znalazł.

Znalazła ją dopiero po 2 dniach polieya, 
która odszukała napierw Bednarza i

z a c z ę ła  go sp o w ia d ać .

Bednarz udawał, że nic nie wie o co 
' chodzi nie wiedział, co się dzieje z teczką, 

nie wiedział, co się z nim dzieje, bowiem, 
Jak oświadczył,

oyi piany, jest piany i długo jeszcze będzie 
piany.

Miał przy sobie 71205 marek, miał też 
nowiuteńkie ubranie, które już zdążył kupić 
2a pieniądze sierżanta.

Bednarzowi pieniądze odebrano, ubranie 
ściągnięto, a nadto nie omieszkano Rozalii

Dżumie złożyć dyskretną wizytę,

lako, że Dżuma była kochanką Bednarza, 
f  dopiero u niej W piwnicy znaleziono niesz 
częsną teczk'4 W którel jednak pozostały

mż tylko zapiski, bo pieniądze Bednarz w y ­
jął i częściowo roztrwonił. Jak sprawiedli­
wość wymaga,

Dżuma i Bednarz poszli do kozy,

zaś sierżant Senecki ma na przyszłość na­
uczkę, ze nie należy -wdawać srę z byle ja­
kim hołyszem, zwłaszcza, gdy się ma przy 
sobie bomiśne pieniądze.

Wojna dom ow a we Włoszech.
Faszyści obsadzili Ankonę, Genuę, Medjolan,

R zy m . (P at) D o n o szą  o rep resyach  
fa sz y stó w  na p row in cy i. W  A nconie od ­
d z ia ły  fa sz y s tó w  o b sa d ziły  m iasto  p rzy -  
czem  p rzy sz ło  do strzelan iny  z komurii- 
.stam i, trw ającej ca ły  dzień. S p a lon ych  zo  
sta ło  6 lokajów  k om u n istyczn ych  i d w a  
dom y robotn icze B y ło  w iciu  rannych . 
G enuę ob sad ziło  5000 fa sz y s tó w . W  star­
ciu z robotnikam i p ortow ym i b y ło  2 ran­
n ych . W  A sti spalono dom  rob otn iczy . W  
S ien ie  udało  się  zapob iedz zam ach ow i na 
p ociąg . D zien n ik  .,11 tem p o“ p rzesta ł w y  
chodzić , p rzy czem  red ak eya  o g ła sza , że  
podejm ie n o w e  w y d a w n ic tw o  pod n a zw ą
,G iornale di Rorna“.

* **
R zy m . (P at) W  L iw orn o  zn iszszon o  

dom  rob otn iczy  i drukarnię s o c ja lis ty c z ­
ną. In terw en iow ało  w ojsko. P r z y sz ło  do

w alki trw ającej jedną god zin ę . Z3b%> je­
dnego robotnika, 18 raniono. R adę m iej­
sk ą  w  L ivorno zm uszono do dyrrusyf W  
S p e c y i zastrzelon o  sy n a  gen era ła  C apo  
Donato.

*

M edyołait. (P at) H avąs. P o  usunięciu  
personaiti fa sz y śc i zajęli ratusz.

•  .  •
R zym . (P at) W  B a ry i uruchom iło  

w czoraj w ojsk o ee lek tro w n ię . D o sz ło  do  
g w a łto w n ej strzelan in y  m ięd zy  so cy a li-  
stam i a fa szystam i. N a m iejsce w alk i 
p rzy b y ły  o d d z ia iy  w o jsk o w e . P o  obu  
stronach  b y ło  2 zab itych  i 100 rannych.

• **
R zym . (P at) T ajny kom itet strajko­

w y  w v d a ł w czoraj popołudniu nakaz po-| 
w rotu do p ia cy ,

Grecy w pochodzie na Konstantynopol
P a r y ż . (P at) W b rew  o p o zy cy i for­

m alnej sp rzym ierzon ych . G recya  zdaje  
się  trw a ć  w  sw y c h  w rog ich  zam iarach. 
We-d'e in form acyi „C entral-N ew s“ z Aten  
p od czas w czorajszej rad y  gab m etow ej  
greck iej za d ecy d o w a n o  w y s ła ć  do sp rzy ­
m ierzon ych  trzecią  notę, w  której jakkol 
w iek  b ęd zie  zazn aczon e, ż e  G recy a  ni­

g d y  nie m ia ła  zam iaru d z ia łać  b ez  zgody  
sp rzym ierzon ych , to jednak rząd greck i 
w  dalszym  ciągu m usi n a legać na to, żeś 
ok u p acya K onstantynopola jest b e z w z g ię -)  
dną kon ieczn ością , o ile s ię  ch ce p o ło ż y ( | 
kres ‘obecnem u położeniu , k tóre w ed le  
rządu greck iego  jest nie do w y trzy m a n ia .

dolska otrzyma 50 milionów dolarów
pożyczki.

W a rsza w a , (A W ) P o se ł dr. K, R adzi 
sz e w sk i, k tóry  z ram ienia m in is te m im  
skarbu p row ad ził w iosn ą  r. b. w  P a ry żu  
pertrak tacye w  sp ra w ie  p o ży czk i am er.. 
otrzym ał w czora j z N. Y oorku Dismo od  
p. P ea slee . b. cz łon k a  am er. d e ieg a cy i fi­
n an sow e! na k on gresie  p ok ojow ym  w e r ­
salsk im . zaw iad om ien ie , że  P o lsk a  o trzy -  
m ać m oże żadaną d łu goterm in ow ą p o ż y ­
czk ę na łat 30 w  sum ie 50,000.000 doi. na

pod staw ie układu, za w a rteg o  dnia 14. m a  
ja br. w  P aryżu  m ięd zy  dr. R a d z isz e w ­
skim  a pełnom ocnik iem  am erykańskim  p. 
O lsenem  W  tym  celu w y s ła n i są  do Euro 
p y  2 delegaci k o n so rcvu in  am er. pp.: M oo  
roe C urtis I F . F . B e e i, k tórzy  oobecnio  
znajdują się  w  B erlin ie. P o s . R a d z iszew - ’ 
sld n atych m iast zak om u n ik ow ał treść po­
w y ż s z e g o  p ism a p. min, skarbu Jastrzęb  
skiem u.

W Y JA Z D  NACZELNIKA D O  KRAKOW A

W a rsza w a . (A W ) .W czoraj w ie c z o ­
rem w y jech a ł N aczeln ik  P a ń stw a  w  tow a  
rzystwle adjutantów  do K rakow a na uro­
c z y s to ść  leg ion ow ą .

W  S P R A W IE  P R Z E ŚL A D O W A N IA  KO­
ŚC IO Ł A  KAT. W  R O SY I '

W a rsza w a , (A W ) R ząd so w ieck . na­
d esła ł o d p o w ied ź  na notę rządu p o lsk ie ­
g o  w  sp ra w ie  p rześlad ow ań  K ośc io ła  k a­
to lick iego  w  R o sy i i na U krainie. W  no-1



cle tej rząd so w . usiłuje u d ow od n ić , że  za  
rządzenia sk ierow an e p rzeciw  w olność  
k o śc io ła  katol. i w  w y k o n y w a n iu  obrząd  
k ó w  religijnych przez kato lik ów  narodo­
w o śc i polskiej n a leży  do sp raw  w e w n . so  
w le tó w , n lezn o szą cy c li in g e r e n c ji obcej.

N ota przekręca  znane fakta i podając 
•zm yślone w ystęp u je w  obronie p rąw osła  
w ia  rzekom o g łęb o k ieg o  w P o lsce . R ząd  
polski p rzygotow u je  o d p ow ied ź na tę 
notę.

Rozkaz M: S. W. w sprawie zwolnienia i zatrzymania 
w czynnej służbie oficerów.

W arszaw a. (Tel.) (z) O ficerów , służą  
cyeh  a. nie znajdujących s ię  na żadnej z  
list r e zerw y  ani też  na liśc ie  oficerów  za  
W odow ych, nie powołanj^ch do czynnej 
słu żb y  ani w  niej nie za trzym an ych  m .c  
Źy w ed le  sp ecy a ln eg o  rozkazu  rrffni-ster- 
stw a  spraw  w o jsk o w y ch  zw o ln ić  na tych  
m iast ze s łu żb y  czynnej. O ficerów  p o w o ­
łanych  z r e z e r y y  do czynnej s łu żb y  spe-

cyalnym  rozkazem  min. sp raw  w ojsk, ja 
k oteź  o ficerów  za trzy m a n y ch  w  słu żb ie  
czynnej sp ecya ln ych  rozkazem  m in. spr. 
w o jsk o w y ch  a nie u m ieszczo n y ch  na li­
ście o ficerów  za w o d o w y c h  n ależy  zatrzy  
m ać w  czynnej siuźb ie  aż do d a lszych  w  
tym  klerunicu zarządzeń  bez w zg lęd u  na 
to  c z y  byli objęci jedną z  list r e z e rw v  
czy  też nie.

Hwraia fo  ustawy o ochronią 'ofestorfiw.
W arszaw ą, (Tel.) (z) W  czasie  w c z o  

rajszy cli obrad kum isyi praw niczej nad 
n ow elą  do u sta w y  o ochronie lokatorów  
ustu lono m nożniki, które o b o w ią z y w a ć  
będą od 1. października do 31. gnm nla br 
a od tego dnia o b o w ią zy w a ć  będą w sz e l  
kle św iad czen ia  ustalone w  art, 5 
z t? zm ianą, że lokatorow ie ponosić będą  
w yd atk i na stró ży  i u trzym anie w in d y . 
W edle projektu kom isy i od 1. styczn ia  
1923 w ejść  ma w  ży c ie  p ostan ow ien ie  o 
dobrow olnej um ow ie lokatora z w ła śc ic ie  
lein domu c w y so k o ść  kom ornego z terri/, 
że  o ile u m ow a taka nie dojdzie do skut- 
M ,  to m nożniki t i s t a l k o r n i s y a ^ n r o r a ^

na. K om isy a proponuje dalej, a o y  w y łą ­
czy ć  z ood ochrony lok atorów  m ieszkania  
stan ow iące  c z ę ść  lub ca ło ść  uposażen ia  
słu żb o w eg o  lokale za b a w o w e , kantory, 
banki, hotele, fabryki oddane w  d z ierża ­
w ę i dom y budow ane po 1, lipca br. Ko- 
m isya p ostanow iła  też w p row ad zić  zakaz  
przerabiania m ieszkań na banki, biura, kau 
+ory i kina. U sta w a  obow iązuje w  całej 
P o lsc e  z w yjątk iem  O. ś la sk a . P rzyjęto  
też popraw kę posła  O zed -n e lsk ieg o . w e ­
dle której przepisy d o ty czą ce  w oln ości u- 
m ów  o b o w ią zy w a ć  mają w ste c z  od ]. lip 
ca b. r,

Jednostki kryminalne, karane już nieraz więzieniem* 
stanowią parsonal biurowy inspektora policji.

W a rsza w a . (T el.) (z)  Na w czo ra js /em  
posiedzen iu  w n iosła  P P P  in terp eelacyę w  
sp raw ie  inspektora policyi w y d zia łu  I \ ’ 
|  Sn arsk iego . ln terpelacya  ta rzuca bar­
dzo ponure św ia tło  na stosunki pani ącc 
w  p ohcyi politycznej, z w ła sz c z a  na obsza  
rzc b y łej K on gresów k i. Z in terpelacvi tej 
w ynika, że w spam niany szef ek sp o zy tu ­
ry w a rszaw sk iej w yd zia łu  IV który b y ł 
postrachem  w szy stk ich  ofiar m zed e-  
w szy s ik iem

p&hiit sw e  funkeye p rzew ażn ie  w  stanie  
n ietrzeźw ym  2

* t .
a dale] w y zy sL iw a ł sw e  stan ow isk o  służ  
b ow o  w stosunku do p od w ład n ych  funk- 
cy c  na*-> uszy. Ale, co w ięcej, w y z y sk iw a ł  
on to stan ow isk o  także w  stosunku do a- 

jre sz to w a n y c h  a D olitycznie p odejizanyci!  
osób. N a p S y k ja d  w  dniu 11, lipca 1921 
p rzysłana została  io  ek sp ozytu rę  baletni 
•ęa, R osyanka, aresztow an a w  lltr a n o w i-  
czch  jako podejrzana o szp ieg o stw o . Snar 
ik ł za w a rł z nią zn a jo m o ść ,-zw o ln ił ją i

um ieścił w  tajnym  lokalu b iurow ym  dla 
konfidentów , w  którym  to lokalu po peVr 
nym  czasie

dokonano na niej operccyj spędzenia 
płodu

Dalej z końcem  roku 1929 aresztow an a  
zosta ła  inna irew ia sta  podejrzana o szpie  
gosrw o na rzecz  N iem iec, co b y ło  rzeczą  
zupełnie pew na i stw ierd zon ą  także przez  
w ła d ze  w o jsk o w e . T ym czasem  Snarski 
odnosił się  do niej tak ży cz liw ie , że

pozwom  M  nocować w swoim lokalu b k  
rowym gd zie  na etażerce ztajdow aly się  
^ -■ tfajno akta,

Snarski jest żonaty z R osyanką, a żona  
jego p rzesia d y w a ła  godzinam i w  biurze i

przegląlala najtajniejsze akta,
%

oraz a sy sto w a ła  przy najpoufniejszych ba 
daniach a reszto w a n y ch .
. jnterpei:icvi wykazuje dalej, i i  cały spis

on i lurtsd tu sjJJ"
su wynika, że większość ich byty to

ł-wtaostkl kryminalne karane już nieraz więzieniem

ć»narski, Jak się okazato, kazat zniszczyć raport, je 
dnego z wywiadowców espozytury

w sprawie zabójstwa wywiadowcy Olewniczaka,

którego zabito podczas obchodu 1 Maja. W  lokalu 
h.rowym Snarskiego zajmują jeden z pokoji ja­

cyś nańs wo, którzy oprócz tego m ają inne mie- 
i tkanie. O porządkach w , jego biurze świadczy 
dale] fakt że ,

zginęły lub zostały wykradzione znaczki metalo­
we urzędu śledczego,

których numery zapomniano spisać. Stwierdzono 
dalej, że Snarski w yrazi1 głośno opinie, iż areszto­
wanych można a należy bić. Z tych względów P, 

. S żąda, aby odpowiednia kom>'sya zajęła s :ę 
zbadaniem spraw y tego niebezpiecznego kierow­
nika ekspozytury policyjnej.

Z arów no ob sza^ ricy  jaK  I w ło śc ia n ie  
będą mo<5li nadal nasSewać pro-

Wansząwa ). Ostatnio rzekomo wczo­
rajsze posieci? ;nc Sejmu wlokło się bardzo 
powoli i przeznaczone byto do odrobienia 
zaległych kawałków B yły zgłoszone także 
świeże wnioski i interpelacye.

Jednym z waźweiszycb. omawianych 
wczoraj, pro.W óyf, była zorana postano­
wień ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wo- 
iermvch i ich rodzin.

Sprawa ta z punktu widzema nie tylko 
humaAtarnego a!e i interesów państwowych 
była dotąd traktowana z Iekkomvś'nośdą, 
z win szcza przez bv?ego ministra skarbu Mi­
chał; kfego. Dla względów oszczedno‘ciowych 
odmawiał p . Michalski inwalidom nawet naj 
prymitywniejszych środków utrzymania. Tę 
obstrukcyo zMgodsifa poniekąd wczorajsza 
uchwała sejmowa.

Jeżeli chodzi znowu o zmianę ustawy 
o w ałce z lichwą żywnościową, to propozy- 
cya zniesienia odpowiednich insM-pryi upa­
dła. Jedynie stmnmctwa włościańskie uzy­
skały ten przywilej, że przepisy w te i mie­
rze nie będą dotyczyły rolników, czy!*’, że

zarów m  obszarnicy fmk '■ wJwśejatda, będę 
mogVi p-rskpwnó nwiórK-oiri rotniegemi, jak 

dotychczas.

Jednym z ważnych punktów wczoraj­
szego posiedzenia semiowesro było w ystą­
pienie ministra Makowskiego.

Jak wiadomo minister Makowski był 
barefeo ostro zwalczany przez prawicę Otóż 
użył on sposobności przy udzielaniu wyiaś- 
nieri w sprawie napadu na endeków w Kra 
kowie do pewnego rodzaju ezpose, gdzie 
wypowiedział swój program.

Rzeczpospolita", która bardzo os‘ro 
zwa.łczaĄa Makowskiego, zaznacza:, ź-e po­
glądy ministra Makowskiego większość Izby 
przyjcia przychylnie i słuchano go z  uwagą. 
Po skończonem przemówieniu powtarzano 
jednak zdanie, że najeży czekać, jak to bę­
dzie wyglądało w wykonank*.

Nie mnie} jednak ten glos „Rzeczypospolitej'* 
jest zranuenny t świadczy, za prawica -z-, czyn*
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się przekonywać do ministra M ab o w ^ e g o . Naj­
większą senzacyą wczorajszego posiedzenia było 
Jednak przemówienie posła Regera w sprawie 
ratyfikacyi układu co do kopalń górnośląskich. 
P rzy  omawianiu tej spray wysz*o na jaw, że ko-> 
palnie te, olbrzymiej w artości oddane zostały w 
połowie konsoreyum polsko - francuskiemu (pre­
zesem rad y  nadzroczej tego konsoreyum test p. 
Korfanty), do eksploatacyi, a drugą połowę za­
strzegł rząd polski dla siebie. Więc 
K orfanty 1 Bank krajowy, którego p. Michalsh 
jost dyrektorem , zrobili świetne interesa na mg- 

jątku państwowym.
To wprowadziło do jednostajności wczoraj­

szych obrad nieco ożywienia. M arszałek Tralnp- 
czyński stanął w tej sprawie zupełnie jawnia po 
stronie Korfantego, niodozwalając mówić p. Rego­
nowi o spraw ach, które nic stoją w żadnym zwią 
z k u  z porządkiem dziennym. Na to p. Reger za­
reagował, że p. M.arszałeek nie był łaskaw wcz-» 
wać oszczerców, którzy się rzucili na p. Regcra, 
do porządku dziennego, wobec czego musiał on

mówić dal ej ̂  ̂ ________ aramgsnBgnB— awmEBr

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w y
Lwów, 4. sierpnia 1922  

Akcje handiowa i przemytowi*.
P lącą  Ż ądają T ransakcja

57-25 3 6 7 5 -3 7 0 0
Tow. akc. K arpalit —

Ć'-riciów“ fab r ow-.. 237J-—    —
Io w . dfe. .G alic ja"  250-7 0 - ------
Tow. noc. .G U o tt*  ex 180 ' - - --------
T rw . ekc. „Górka* 8 • ^
„C ikos", żaki. prz. d rs  2 y  — —
W. Ska akc. .Parow ozy*  122V — — j —
.P a tr ia ' fa b ry k i papior. 5590-— --  —
„ P t zet* Pow . 7ai<t. b u d . 925-— —
.Pocisk* Zakl. am unia. 8 2 5 '— -- —
.Kolski C lob* 8 5 0 - - --  —
.P o lsk a  naftę*  1825 — —
Polskie  Tow. han.il. 8 2 ) ' •
P o lso t oonn-- " —Tow. akc. „Rakszawa* 38 O '— --------
Żaki. elektr. .Siersza'* 1 2 )0 '— —
Z„Ki. górn. .Siersza* 6030'— --------  —
.Tepege* 59 7 — ~
’1 _ \v, akc. Zieleniewski 4dU„. ' — —
„Żegluga PolsroG 350-— — — ■—

145*00, drobne 740*00— 142*00, ruble 5-setkl 
*50*00— 170*00, setki 150*00— 165*00 £5-ru  
biówki 142*00— 1 6 0 ’—  franki franc. 470*00—  
4 9 0 ‘00; funty szterl. 25500*— 26000*— , franki 
szwajcarskie 1050*00— 1100*00. Z łotei 20-kor. 
22.240— 22.600 , 20-frankówki 2 2 .0 0 0 — 22.400, 
20-markówki 2 5 .4 0 0  — 25.500 , 10-rublówki, 
2 8 .500— 2 9 .000 , srebro korony bustrjackia 
ł 0 — 4o0. floreny 1 1 6 0 — 1170  rubJa 1960  — 
1980.

DEWIZY.

I "młyn
P a ry ł  
Zurych 
P rag a  
B u dapeszt 
W ie leż 
Berlin
B e lg rad  (w  dir 
Nowy Jork 
M edjolan 
B ukareszt 
L rukse la  
K openhaga 
F inlandja  
H olandja
S zw ecja  ' — —
N orw egia  ——" 1  — —

W Z urychu no to w an o  dnia 4. sie rpn ia  dew izy na 
B erlin  0 70. Praga 12-90, W arszay/a 0’8; W ie­
deń: 0 ( 1 ,

Płacą Żądają Transakcja
28000’— 19 JOT — —

500 — 520’— 520
1 1 3 0 - 12 50’ — -
15 >09 165 00 162-00

275 3 25 3-10
—•19 — 14 C-U-75-T12
8-50 9 75 9700—9-25

40 h i’— 75 — _-—
6 -5 V - 6 * 5 P - — •—
165' — 295 — —•—

40 09 46 —
480 — E00 -

I

2 4 0 0 - 25C0 —

Lwów, 5. sierpnia 1922 
ft!E0F!CJALNA GfELOX

Dolary nmerykańskla 6400— 6450, ja- 
dynkl ł dwójki 6300— 6350, dolary  kanadyf> 
skie 6 2 3 0 —6250, jedynki i dwójki 6 1 5 0 —6J50  
marki niemieckie 9'20— 9*30, setki 8*60—
8*80, drobne — '----------- '— . lejgj 3 8  00— 39*00
drobna 37*00— 38*00. czestde korony 142  Ou—

Z TEATRU WIELKIEGO.
W sobotę 5. sierpnia o godz. 7.30 „W ierna 

kochanka*1 komedja w 3 aktach. Uroczyste przed­
stawienie z okazji wkroczenia legionów.

Małe Collosseum Teatyńska 14. Codziennie 
/przedstaw ienie o 8 wie.czorem.
j — ----------
i CYRK A. CINISELLI, Lwów pi Bema. P.ierw 

szorzędne atraktacye cyrkow e: fenomenalni gla- 
dyatorzy, — chińskie sztuki, — aki oba cl —< eks- 
cen trycy  —i gimnastyk - transform ator — popu­
larni klowni — w yższa szkoła jazdy na koniu i 
wolna tresura koni przez Dyr. Cinisellego — Birr. 
i Bom w swoim własnym repertuarze. — Bilety 
wcześniej do nabycia w sklepie papierowym St. 
Gabryela ul. Legionów 1. 3 20504,

W sprawie szkoły dram atycznej otrzym ali­
śmy następujące pismo:

Wielce Szanowna Redakcyo! Na skutek ko­
munikatów Lwowskiego Instytutu Muzycznego w 
sprawie „Szkoły dram atycznej11 umieszczonych 
w pismach lwowskich mam zaszczyt przedstawić 
sprawę we właściwem świetle:

Nowo mająca otworzyć sie szkoła dram atycz 
na Lwowskiego Instytutu Muzycznego nie pozo­
staje w żadnym związku z istniejącą dotychczas 
i przezemnie założoną „Szkołą Dram atyczną11 za 
twierdzoną przez Minist. W. R. i O. P. z dnia 23 
maja 1922 L. 979, który to reskrypt nadaje mi 
prawo własności i kierownictwa tej szkoły. Do­
tychczas mieściła się powyższa szkoła1 dram aty­
czna w lokalnoiściach Instytutu Muzycznego w y­
najmowanego od p. Niemontowskie] za czynszem 
miesięcznym — które jednak nie odpowiadały ele 
mentarnym wymogom nowocześnie prowadzonej 
szkoły dramatycznej, dlatego w pierwszych
dniach września bieżącego roku rozpoczynam 
drugi rok szkolny w odpowiednio na ten cel przy­
gotowanych salach wykładowych Konserwato- 
ryurn Gal. Tow. Muzycznego we Lwowie przy 
ul, Chorążczyzny 1. 7. Stosownie do „poczynionych 
przezemnie doświadczeń w okresie ubiegłego ro­
ku szkolnego11 po osiągnięciu dwóch kursów
mam zamiar rozszerzyć naukę w kierunku pra­
ktyczno - eksperymentalnym na' scence małej sa­
li Konscrwatoryum dając co miesiąc jedno przed­
stawienie w w-ykonaniu uczniów.

Zmiana w gronie preiesorskim mojej szkoły 
nastąpiła jedynie na stanowisku kierownika litera' 
ckiego i profesora wymowy pierwszego kursu.

Niniejsze wyjaśnienie umieszczam dla spro­
stowania w błąd w-prowadzonej. opinji publicznej 
treścią komunikatu Lwowskiego Instytutu Muzy­
cznego a w szczególności słówkami: „stosownie do 
poczynionych doświadczeń w okresie ubiegłego 
roku szkolnego11, gdyż tylko ja, jako kierownik 
i właściciel szkoły mogłem z tych doświadczeń 
skorzystać, jakoteż słowami „zmiana dokonała J  
się tylko na stanowisku dyrektora szkoły11.

We Lwowie, dnia 4 sierpnia 1922. — Z wyso­
kim szacunkiem Franciszek Frączkowski. dyre-j 
ktor Pierw szej Konc. Szkoły. 19135.

N O DA A TR EPEZY A  —  SP E C Y A L N Y  STYL.
Najświetniejszy dram ąt zjaw i dziwów p. t.: „Ni 
samowite opowiadania** w y św ie tla j obecnie t; 
naazwyczajnem powodzeniem Kinoteatry „Koper­
nik i „Uciecha11. Fantastyczność tego dzielą po­
ciąga wszystkich miłośników sceny ekranowej. W 
dramacie tym widzimy jak duch człowieka lubi 
staw ać wobec zagadek niodocieczonych, te bo­
wiem wskazują na jego łączność z siłami tajeinni- 
czemi, których w ładztwu w znacznej mierze pod­
lega życic. To co widzimy na ekranie w „Niesa­
mowitych Opowiadaniach11 czaruje barwnością, za 
razem  zaś działa potężnie na nerwy, jako stek 
wrażeń nadzwyczajnych, wikłających się m ister­
nie i pobudzających fantazyę do najrozmaitszych 
dociekań Od zagadki, przecnodzimy do zagadki, 
ale jodna barwniejsza, bardzie] kusząca od drugiej 
a wszystkie przyodziane są w subtelne, olśniewa­
jące szaty.

Kolonia Polskiego Towarzystwa „Dzieci na 
wieś1* z KoRrczyc w raca w poniedziałek 7 bm. o 
g. ć 26 po południu.

(kp) Uclek.-L choć łapać powinien. Przed kilku 
dniami rozegrało słę w ulicy Zybliklewicza cieka­
we widowisko. Ulicą popołudniu uciekał, co sił 
w ystarczy, St. Ł„ wywiadowca IN. oddziału KOK... 
choć ludzie z tej insty tucji nie uciekać, lecz łapać 
powinni, a za nim biegł cały tłum ludzi z niewia­
stami na czecie. „Gdj> inni łapłą, muszę i Ja ła­
pać11, pomyślał sobie posterunkowy połicyl Kozło­
wski, puścił się w pogoń 1 3opad7 zbieega w piw­
nicy domu pod numerem 28. Kto uciekał, za co 
poco, oto kw estye, które wyjaśnić sobie musi po- 
sterunkowy. Lecz wjrwiadowca wojskowy nL 
chciał mu w tem dopomódz, odmówił pokazaniu 
legitym acji, nazw ał go durnym polieyantem i gre 
ził rozstrzelaniem za karę, wyśpiewał te groźby 
tem łacniej, że był dobrze podpity i rozegrzał się 
jeszcze bardziej przy tym figlu z uciekaniem. P o­
sterunkow y nie stropił się Jednak temi pogróżka­
mi i z poznaniackim 3pokojem zaprowadził wywia r  
dowcę na komisaryat, który całą awanturę skie­
row ał do władz wojskowych.

(kp) Kistoryh o walącym się domu bez boha­
terskiego konia. Podnosiliśmy już raz na tem miej 
sou spraw ę budynku, przy ulicy Jabłonowskie!), 
w którym dawniej odbywał się pobór żołnierzy, 
obecnie zaś mieści się kom isaryat L. p. p. Apel 
nasz pozostał grochem, rzucany o ścianę, choć 
budynek urąga najprostszym wymogom hygieny 
i bezpieczeństwa.

Do kancelaryl komisaryatu leje się deszcz 
przez dach dziurawy, wskutek czego urzędnicy 
siedzą przy biurkach pod parasolami, na suficie 
zaś powstała prześliczna kultura grzybów, które 
rosną z sufitów na dół. Belki pod schodami prze­
gnity i spróchniały, deski w podłodze przegniły i 
zdzluraw lały do tego ttopnia, że przy silnfejszem 
tupnięciu nogą podłoga ta może się załamać i ru­
nąć w kilkumetrową głąb. pociągając za sobą ofia 
ry  w ludziach. Do zawalenia tego domu nie trze- 
baby naw et bohaterskiego konia, natomiast do na 
praw y i usunięcia grożącego niebezpieczeństwa 
w ystarczyłoby trochę dobrej woli i większego po­
czucia obowiązku, niż się dotychczas objawia.

Czy odnośny departament magistratu zajmie 
się naglącą napraw ą tej rudery dopiero wtedjn 
gdy kilku ludzi nogi połamie a’ kto zabije się? A- 
pelujcmy raz jeszcze do sumienia odnośnego rc- 
lefenta w przeświadczeniu, że apel ten wreszcie 
poskutkuje.

(kp) Drogi „tani opał4*. P. Józef Konopasek 
skarży się nam, że w drlu 15 lipca zakupił w skta 
dzic miejskim na Gabryelówce 20 cetnarów drze­
wa, za które zapłaci! 13 tysięcy mk., a sdy  w 
myśl polecenia zgłosił się po drzewo 2 bm., kaza­
no mu jeszcze dopłacić 12 tysięcy mareek, choć 
opóźnienie odbioru spowodował zakład opałowy, 
a nie kupujący.

O podobnym wypadku, który miał miejsce w 
składzie przy ulicy Listopada, donosi Jedno z pism

)



ftł „WICK KOWY’ Nr. O J tó  z dnia b sierpnia 1922.

poraaaąyclj. W  tym wypadku kupujący czekał na 
u l  Z tóiersiące S w nagrodę za to musiał za

10 całnar&w riojitetóć 6 łyslęsy inarćk.
V fi  wszystkich łych wypadkach pojęcia o pe- 

?6tef prymitywnej sprawiedliwości mocno chro­
mają. Biadny CBłowfe kule może dostać drzewa za 
raz tylko z t  zmatowi zwloką. Cierpi na tem. A o- 
pn&cz ;tegc .musi jeszcze drażej zapłacić za drzewo 
©>wturjne a,niżeli byłby zapłacił, gdyby je dostał 
S&am. Z dwóch stron wiatr mu wicie w oczy, po­
to czn e  E(? kosztem niezasobne] kieszeni, żć mlejr 
*kl „tani ©pal" jest jednak strasznie drogi

Ckp) JRc-związanie lcwostyl mieszkaniowe]. Na 
imak mieszkań radża sobie ludzie we Lwowie ar- 
ĘyJWuiinlnle, przyczcm na rękę idzie Im sprzyjają­
c a  pora roku. Pew na ilość obywateli śpi na wa- 
iładb hetmańskich I to samotnie lub osobami płci 
(odmienne], 0 d  wczoraj zaś zrobiono nowy w yna­
lazek 9 spanie na chodniku i to w  blaty dzień. W 
(tan npnsób spał w łaśnie w  ulicy IR ej tana doroż­
k arz A ron T erm uter, w yścieliwszy sobte chodnik 
"yotkaml, a  gdy posterunkowy Flaczek obudził go 
śniący Aron w staw ał —< lak mówi kronika urzędo 
wza —  (bardzo niechętnie. W  ulicy Kościelnej spał 
znów  w  (południe Inny gość, Stefan Mlahoński. 
Ten irrflmp upomnień w stać nie mógł. choćby nie­
chętnie, a  to  z  tej przyczyny, że był bardzo pija­
ny , Obawiając się. że śpiącego na ulicy może kto 
Ikerpnąć lub nadeptać, wzięto go dla ijrzespania do 
(aresztów policyjnych.

(k<p) Chodź tia wódkę, bo zdumiejesz Taka 
by ła mniej więcej myśl przewodnia perswazyl. 
k tórych używ ał na placu Halickim Michał Wójcie 
chow śki względem przodownika podcyi, pełniące- 
igo tam  słiiżbę. Mianowicie organ policyjny zau­
w aży  onegdaj, że mimo, iż od kilku dni na olacu 
Halickim publiczność nie może kupić kawałeczkak 
łka mięsa, niejaki Michał Wojciechowski przedpo­
łudniom zabiera! z hali szynki, ukryte pod ladami 
jrzoźników. Ody przodownik nie pozwoiił wywieśd 
;z hali mięsa. Wojciechowski zaproponował mu, 
5bv poszedł z nim na wódkę I na śniadanie, a wl- 
idząc, że nic nie wskóra, podniósł głos I w te prze 
mówił słow a: Byli tu mądrzejsi od pana, a podur- 
-jiieli, to ,i pan zdumieje. Tu był Już jeden taki mą 
(dry przodownik, to dostał za mnie dobreego nosa
11 więcej się tu nie pokazuje. Mam znajomych w 
sądzie. magistracie i polieyi...“ .

Dida następnego z rzędu Wojciechowski znów 
:ślę przyczepił do przodownika, który na swe nie- 
:s/;czoócia wlazł mu w oczy. Zażądał mianowicie 
ced niego leggiłymacyi, a gdy przodownik w ska­
za ł mu na swój numer na czapce, rzeźnik znów 
izaczął co besztać i pouczać, że nie jest jegó rze- 
(czą pilnować kto mięso wywozi itd.

Nie dość. że taki lwowski obywatel wywozi 
iii-iięso za szkodą publiczności, to jeszcze w yrzą­
d z i . ' awantury, jakby kto skórę z niego zdejmo­
w ał.

\(kp) Biel? w tw&rz jfiko źródło zdrowia i za- 
dowoleińa wownętrznogo. Konduktor kolejowy. 
(Edmund Dindorf da? sobie wczoraj w czasie wol­
nym  od zajęć porządnie „na plec“, pcczem. w roz- 
ibawionym stanie szedł o godzinie 2 popołudniu u- 
ijlica (5-łoneczną. A ponieważ Mundzlo ma fantazyę 
ajłło^zlcńeza i  urzeczyw istnia ją z szybkością 
„;b'lilzzusu“ , baw ił się  w ten sposób, ża na plicy 
mżnął .po gębie każdego, kto mu się tylko nawl- 
etiat .przyczeni ;ze szczególucrn upodobaniem kla­
sk a ł .po tw arzach przechodzące kobiety. Za te fi- 
agle zamknięto s o  naturalnie w  iurdygarni.

;(kp) '.ŚmlertiScąfięr ćeszcz, 'W -realności przy u- 
Wcy W ałow ej pękła zdaje :slę rura kanałow a 

f>i (to> jeszcze nrzed kilku dniami. Wjskutck tego 
(lokatorzy m ają istne utrapienia. Śm ierdzący płyń 
sączy  :slę (bowiem % ganku 1. Piętra na podwórze, 
<ezasem (kapie, ■#. czasem tleje się, jak doszczyk 

dokoła 'Straszliwą woń. (Zwrócono się 
n-Jltaei © dniami ,do w ładz kom petenniycn o zara- 

iternu, jęcz. sprawa 'Ugrzęzła w  111. deparła- 
fum ade m agistrat* 'i .czeka widocznie, s fi mina wa
jlka ije , lv b  sw w sU r |«>rs<»»i.aJ Logo depar.tamęiitM

dozna odpowiedniego powiększenia- A ludzie tym ­
czasem wariuję od tycli smrodów.

(kp) Władzo rabują! Tego zdania jest w łaści­
ciel sklepu korzennego przy ul. Lindego 3, Ballon- 
zwclg Samuel. Nie zapłacił on obowiązkowej ra ty  
daniny, wskutek czego w myśl przepisów dwa] u- 
rzędnicy m agistratu w asyście organu .policyjnego 
przyszli do sklepu na egzekucyę i ściągnęli mu 10 
tysięcy marek. Przym usow a egzekucva tak roz­
gniewała Ballenzweiga, że rzucił szufladą I k rzy ­
knął: „niech w as wszystkich szlag traii, przyśli- 
ścte mnie rabow ać!11. — Nie może widać kupiec 
tald zrozumieć, że w  w państwie ma on niely’ko 
prawa, lecz także obowiązki i że nie może on stać 
ponad prawem tylko dlatego, że m a dźwięczne 
nazwisko 1 historyczne Imię.

(kp) Skok z dachu. Tekla (Bojko, 42 letnia żo­
na rzeźuika, zam. ul. P ijarów  36 a., skoczyła w 
samlarze samobójczym z dac.hu parterowego dom 
ku na ziemię. Życia na szczęście nie straciła, bo 
lest to zamała wysokość, ale zato złam ała sobie 
rękę I potłukła się, wobec czego stacya ratunko­
wa odstaw iła ją do szpitala.

(kp) Zatrucie grzybami. Sezonowemu wypad­
kowi zatrucia grzymami uległa wczoraj M arya 
Miśko, żona furmana z fabryki Sprechera na Bo- 
gdanówce. Miśkową po przepłukaniu żołądka s ta ­
cya ratunkow a odstaw iła do szpitala.

(kp) Schlager 1 Szydlak, dwa} zapaśnicy. Na 
końskiem targowisku pobili się wczoraj przykła­
dnie dwaj krew cy ludzie: handlarzy Markus
Schlager i rolnik Stanisław Szydlak. Sziagerowl 
dłoń kmieca wargi porozcinała I gebę stłukła, Szy 
diakowi zaś Schlager głowę porozbijał. W ytoczy­
w szy z siebie trochę krwi, obaj przyszli na stacyę 
ratunkową, gdzie juz w przykładnej zgodzie pod­
dali swe rozumy troskliwemu opatrunkowi.

(kp) Przejechanie chłopcal w ulLy Batorego. 
Szymon Szaotra, furman z firmy „Winniki" nale- 
chał wczoraj wozem w ulicy Batorego na chłopca 
W łodzimierza Lęcko i zranił mu praw y policzek 
i praw y bok. Widząc, że nieostrożna iazda pocią­
gnęła ofiarę, pprytny furman zaciął konie i uciakł. 
Przytrzym ano go dopiero na' placu Oołuchowskićn 
gdzie początkowo w ypierał się, że nie przejechał 
żadnego chłopalca i że wogóle nie jechał ulicą Ba 
torego, lecz nie wykręcił się sianem, gdyż poznali 
go w tej chwili liczni świadkowie zajścia

Przedsiębiorcy przewozowi, zebrani dnia 2 
b. m. uchwalili, z powodu niesłychanego wzrostu 
cen paszy, kosztu remontu wozów, uprzęży i ro­
bocizny —( następujące ceny dla przewozu drze­
wa i węgla z dworca kolei czermowieckfej:

a) z dworca do śródmieście za W  kg. 200 
m k.;

b) z dworca na Łyczaków, Zamarstwnów', 
Żółkiewską, ul. św. Zofji. Teatyńską, Kochanow­
skiego, Zieloną, oraz przyległe boczne ulice tego 
rejonu za 100 kg. dolicza się dc powyższej ceny 
5(J procent.

Za komitet przedsiębiorców przewozowych: 
Z. Karczmarska, M. Krasicka, I. Leiter, L. Buch- 
holz, S. Schrage. 20587.

Ksiądz Infułat Jakób Mosz aro obchodzi 50 le­
tni jubileusz kapłaństwa, z tego powodu odbędzie 
się dnia 6 sierpnia 1922 o godz. 9 przed poł. nabo­
żeństw o w  katedrze ormiańskiej we Lwowie, na 
które krewnych i znajomych zaprasza. 20589.

Hurtownia soli Braci Albertynów, Lwów, Gró 
decka R4s, zawiadamia, że z powodu sporządze­
nia inwentarza w dniach 7, 8 i 9 sierpnia br. bę­
dzie dla P. T. Stron zamkniętą. 20611.

 0 0 -----
SKŁADKI.

Dla M. C. 15: K- Z- Mik. 500; Btlssendorf Lu­
dwik Mk. 100; W echsler st. ofieyał pobrane w są­
dzie w Btirynlu mk. 3000; M. H. nik. 1000; N, N 
rnk. 500: Kląudyugz Mazurkiewip? rądca prezyd.

M agistratu tuk, 5000; Ankiewicz W łodzimierz mk. 
200; P. podkcm. Paziuk Lwów mk. 300.

Dla Polaków z Kosyi: Grono nauczycieli za­
miast wieńca dla śp. Guwerowej naucz, w Dawi­
dowie mk. 3500.

Dla Inwalidów wojennych: Za przyjęcie prze­
kazów po godzinie urzędowe] ofiarowane S P 
mk. 500

Na czerwony Krzyż:. M ichał Oidfch mk. 500;
Na cegiełkę odbud. Wawelu: Prezes Spki

Akc. „P >lus“ w W arszawie p. J. Banaszczuk mk. 
30.000; Spółka Akc. ,/Polus11 W arszawa, M arszał­
kowska 107 mk. 30.000.

Na ochronkę Piłsudskiego: Z  okazy! wyzwo­
lili p. Antoniego Mautolosa zebrane w handlu p. 
Tarnowskiego mk. 460; J. O. mlc. 100.

L, i kaplicę O riąt: Julian Schall zam. przy ul. 
ftodątaja 12 za znaleziony zegarek mk. 3000.

Na biedne dzieci: Komisaryat VII. za Einsika 
'Barsźczaka i Izraela Brulicha mk. 300.

Dla kon. pom„ dla gen, Iwaszkiewicza: Sklep 
ty tonkw y  p. WJ. Bilińskiego Legionów 3 mk. 
10.000.

Na Rodzinę Sierocą: z odbytego sadu polubo­
wnego w garbarni „Nowość" pomiędzy dwoma 
kupcami mk. 45.000.

Na II. Dom techników: Józef Jaruzalski z Knia 
ża mk. 28.000; Tadeusz Czekański wlaśc. biura 
handl. dla sprzed, mat. budowlanych we Lwowie 
mk. 25.000.

Sprostowanie.

Zarząd szkoły Kulparków złożył dla M. C. 
15 r,L. 1 CŁO a nie jak mylnie ogłoszono w numerze 
z dnia 9 z, m. mk. 200.

Za p\ęć‘ tysięcy dostał ka­
pelusz, krawatkę i sto ty­

sięcy reszty,
(kp) W Przem yślu rozegrała się niedaw­

no arcyciekawa Iiistoryjka, której istotnym  
morałem jest ewangeliczna prawda, że s.usz 
ność zw ycięża, a nieprawość poniżona 
będzie.

Chodzi tu mianowicie o sprytne fałszo­
wanie dolarów i na tem tte powstała lilipu­
cia afera, której bohaterami

pan Lefjzor 1 pani Balbina,

P rted  dwoma mniej wręcej tygodniami, 
przyszedł do sklepu hiawatnego pani Bal­
biny Kozłowskiej w  [Przemyślu nieiaki pan 
Lejzor Schilchter z Chyrowa i

chciał sobie kupić kapelusz i ładną 
krawatkę.

Obeirzał, zm ierzył, popróbował i kiupił. Za 
cały  ten interes miał zapłacić raptem 6 ty­
sięcy marek. P rzy płaceniu jednak

w yw iązała się /.ndeicść. która przytrafia się  
tylko iwdziom bogatym.

Oto pan Le'Zor nie nńa? przy sobie ma­
rek polskich, ośw iadczył w ięc 'wstydliwie, 
że chciałby zapłacić w  walucie am ery­
kańskiej.

„D1azes:ożby me! pow ie w takim w y ­
padku każdy uprzejmy i solidny kupiec. Pa­
ni K ozłowska w zięła w iec  od gościa 20 ię*



larow y banknot, kupując go po kursie gieł­
dowym  za 110 tysięcy matek i

wydala gościowi resztę 104 tysiące mar ;k,

W parę dni później pani Balbina Koz­
łowska pojechała do Krakowa na zakupy 
towarów i przy tej sposobności poszia do 
banku|, by znowu zmienić otrzymane dolary 
na marki polskie.

W banku jednak czekała ją niespo­
dzianka :

Urzędnik bankowy spojrzał na nią groźnie, 
następnie noiechnał się, jakby gw óśiź miał 

w żołądku,

1 oświadczył, -że dolary są podrobione. Był 
to m'anowicie banknot 2 dolarowy, na któ­
rym do dwójki

dorysowano arcysprytnie zero,

co było wprawdzie niewidoczne dla laika, 
lecz R sne, jak prześcieradło, dla urzędnika 
bankowego.

Smutna historya! Banknot powędrował 
do szafy bankowej, jako rzecz Skonfiskowa­
na, a pani Balbina

za papier, kjtdry szacow ała na 1 1 0  tysięcy, 
dostała św istek z  poświadczeniem konfiskaty 

*
Przepadło i niema co gadać, pomyślała 

oszukana kobieta i powróciła do Przemyśla.
Lecz miała szczęście!
Bo oto w  pa-rę dni później 

drzwi sMepu otwierają się i wchodzi o dzi­

wo! uśmiechnięty pan Lejzorek.

Kłania się pięknie, wybiera w sk lepie 
jakiś kawałek, ogłada, mierzy i próbie c\ a 
gdy przyszło do płacenia wywiązała się 
trudność, która przytrafia się tylko ludziom 
DOgatym.

Oto pan Lejzor nie miał przy sobie ma­
rek polskich], oświadczył więc wstydliwie, 
że chciałby zapłacić w  walucie amery­
kańskiej.

.D laczegożby me! powie w  takim w y ­
padku każdy uprzejmy kupiec.

Pani Balbina wzięta banknot dolarowy 
do ręki, ogląda, uśmiecha się tryumfahire 
„pod wąsem“ i zdradliwio pyta,’ skąd sza­
nowny klient ten banknot ma

Lecz gadała do obrazu. Lejzorek bo­
wiem był raz za progiem i

uciekał, sak Anstryacy po wygranej bitwie.

Powstać zaraz wielki haias, zorganizo­
wano z miejsca pogoń i oto rozpoczął się 
prawdziwy kinematograf: *

leciał Lelzor przez pols* rękami w ywijał

modla.c się-- w  duszy, by Opatrzność nie 
wypuszczała go z opreki^zdąźał do Do- 
bromila.

C hc ia ł  go z łapać  pew ien  s t a r s z y  poste -  
riuikp\f-y. L ecz  s ta te c z n y m  'będąc,  nie .m a ­
r z y ł  n a w e t  o ten;,  b y  m ógi dogonić lekkie­
go j a k  w ia t r  u e iek o re ra ,  po radz ił  -a \,q c  so ­
lne sp ry tem .

W y p ro w a d z ił ro w e r ;  \v.c’adf na k a rk o ­
ło m n ą  m a szy n ę  i nuże ła p ać  d o la ro w c a!

Złapał go gdzieś w polu, a ponieważ

odrazu chciał go odstawić do Chyrowa, 
siadł się wraz z aresztantem na spotkanej 
chłopskiej furze.

Lejzor Schachter po drodze dziwił się,

jak władze pefekte mogą prztśhdować zu­
pełnie niewinnego człowieka,

który w  sklepie Kozłowskiej nigdy w życiu 
nie był, dolarów), jak di'u go żyje, na oczy 
nie widział, a przez pole biegł prędko, bo 
trzyma się zasady, że „czas tc pieniądz".

Taki był mniej więcej tenor jego w y­
wodów, lecągr.ie przekonał posterunkowego. 
Ten bowiem

nag’e zaczął szperać pod cMopskiem siedze­
niem i znalazł podszewkę, wydartą 

z kapelusza,

na której była komprom5tuląca Lejzora firma 
W ten snosób wszystko przepadło. Lej­

zor Schachter, który raz zarobił na czysto 
194 tysiące i chciał zarobić jeszcze raz, po 
wędrował do domu, którego mocno w ystrze 
ga się każdy uczciwy człowiek.

   ~ —■swwis**,- a

Turniej szaradowy 
„W ie k u  riow ego^

50.000, 30.000, 25.000,20.000, 15.000, 
10.000 i 5.000 mp.gotówkąrozłosowane 
zostaną po zakończenia turmem, to 
pnączy po wylosowaniu wszystkich 
zięciu seryj pomiędzy tych, którzy 

rozwiążą wszystkie 10 zagadek.

«ł. SZAKAPJLW

Pierw sze — trzecie — niestraszne, 
chociaż żyje w lesie, 

Drugie — trzecie — tak chłopak 
pośpitwując drze się; 

Bierz! — gdy trzecie zawołam, strze­
laj zaś, gdy czwarte, 

ale .oatosć, pewnego objaśnienia warta: 
Zatem, będzie już temu lat ze dwa 
tysięcy* (Tu kłócą się podania : twier­
dzą, że więcej)
Żył na Wschodzie monarcha, jak  ca­

ło ść  on zwaj się; 
Był kochliwy, do wszystkich niewiast

zabierał się; 
i utworzył z nich sobie wcaie liczny

harem,
Żył szczęśliwy, bogaty, lecz zmienność

jest darem, 
Fortuny. Toćeż w końcu, w zamku,

oblężony —

Nie chca.c poddać się —■ spalił swój
zamek i żony 

ł sam z niemi też spłonąr. Tu koniec
podania — 

jeśliś, dobry historyk — bliskiś ro­
związania !i

- \

W. ZA0ADRA.
(łCto to  je s t? )

Pewien nai ód — nie dość blisko 
Dziwne jakieś ma nazwisko.
Zeszły się w niem, jak na piknik, —^ 
Trzy zaimki i wykrzykn k.

 oo -------

Za rozwiązanie powyższych dwóch’, 
zagadek przeznaczamy w losowa diii 
następujące premje książkowe:

1) Rabindranath T agore : „Dorn 
i świat".

2) Cezary Jellen ta: „Jasny Hubert".

3) Helena Mniszek: „P raw a ludzi1'.
♦ ■ , .
Prócz udziału w losowaniu o po­

wyższe premie książkowe — o ile kto 
rozwiązał już poprzednio dwie serye. 
staje ponadto ao ogólnego turnieju 
szaradawego o nagrody główne, pie­
niężne, podane na wstępie.

Termin nadsyłania rozv\iązan do 
wtorku, 29. sierpnia. Ogłoszenie wy­
niku losowania dnia 5. września.

Do rozwiązania musi być dołą­
czony wyemek z powyższemi łam i­
główkami. Bez tego wycinka rozwią­
zanie jest nieważne

Zwracamy uwagę na ogólne pod­
stawowe warunki turnieju, a miano­
wicie:

1. że ’ na kopercie listu, wysia^ 
nego z rozwiązaniem mus' być u góry 
uwidocznione: „D z ie l  sza radowy 
Wieku Nowego".

2. że wiiście tym- prócz rozwią-v 
zania, nie może być poruszona żadna 
inna kwestya, czy to natury redakcyj­
nej, czy też administracyjnej, czyli, że 
iist ten musi odnos.ć się wyłącznie 
tyiko do działu szaradoweho.

Kto warunków tych nie dopełni, 
sam unieważnia udział swój w turnieju 
szaradowym.

m   J  n a m i - i a m a w

Straszni goście z latarką,
(kp) Lejzor Pomeranz w Zapolejniku 

koło Grębowa miał parę dni temu straszną 
nocną wizytę.



Mianowicie w noc na 28. Iljica, gdzieś 
okuło godałny 1-sze.i, gdy  spal Już w  łóżku, 

.własna!! się do mieszkania pracz okno jacyś 
thy*1 iutJzk i zaczęli buszować po izbie.

W tej cii wili Lejzor zbudził się. Zauwa­
ży li tc nocni goście, podeszli do łóżka, zaś- 
wdędii nm w  oczy  elektryczna latarką I za- 
B%daji pieniędzy.

Biedny żydzlsko nie bardzo spieszył się 
a •wydaniem pieniędzy, tłumaczy! się oczy- 
Y/iśckj, że ich niema, lecz rabusie nie bar­
dzo się tern strapili. Sami poszukali, zna­
leźli gdzieś w skrytce 200 tysięcy  marek, 
które zabrali, w zięli też coś z garderoby, 
poesem zbiegli, pozostaw iano w ystraszone­
go właściciela bez żadnego szwanku cie­
lesnego.

^  _ _ _ _ _

■*■--  ... :a-g;
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GONITWA ZA MKSZKANIEM.

J?k LvŃ>w daleki wzdłuż i w szerą,
A  noga dotrzeć może,
Wędruję w  pył i proch i per?, 
(Mieszkanko zdobyć hoże, ^

Zaiste d  to trudów trud,
(Igraszką S yzyf z skałą!),
0  d y l kamieniczny, chytry K ii  
Łi sumą ujmiesz śmiałg.

*%
Mllic.dk, pół, c zy  dwa łub trzy,
T o jest zw yczajna kwota,
Za którą łacno ziścić sny,
Bezdom ność spchnąć, co miota.

Ha, pewno! Kto ma może dać,
Bo przede ściany korcą,
Lecz gdzież zawinie gola brać,
Co nie jest przedsiębiorcą.

t\
Aż dotąd mnie nie gnębił brak: 

l W studenckim sta te m domu;
D ziś go trza żegnać, siatc czy  siaki 
D ostaw szy  zwój dyplomu. J  *

A gdyby, ot, do jednej z pań,
(O głoszeń takich netno...),

D rałow ać, łożąc wolność w  datę, 
łz?CŁ żadnych naato ce ł?  no...

Doprawdy kłopot, nie wiem sarn,
W rozterce um ysł tonie.
Pod nosem klnę ten cały  kram,
1 cudo (?>: „O ochronie11...

Marek Buczma-Czap'łński.
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i lego znaczenie". p rz e g lą d  -czasopism" uwzglę­
dnia ostatnie zeozy.y dlozoficznych czasopism poi 
skich, francuskich, belgijskich, angielskich, am ery­
kańskich, włoskich i niemieckich. Zapiski biblio­
graficzne przynoszą szczegółową międzynarodową 
bibliografię filozoficzną, dotyczącą m. I. teorii 
względności oraz głośnego dzieła Spe-nglera „Der 
Unt u-gang des Abendlandes11. Zeszyt zamykają 
wiadomości bieżące z ruchu filozoficznego u nas t 
zagranicą, wśród których na uwagę zasłu.guie 
sprawozdanie 'Drki M. Niedźwieckioj z przebiegu 
posiedzenia Francuskiego T-w a filozoficznego a j ,  
bytego w kwietniu br. z okazji pobyto Einsteina 
w Paryżu a poświęconego rozpatrzeniu temjl
względności z punktu widzenia filozoficznego. Ce­
na zeszytu 300 mk. 'Na 'składzie w księgarniach 
i w Administracji (ul. św. Mikołaja 4). Prenum e­
rata za tom Vilil. (10 zeszytów) wynosi iooo mk.

do hai<.owania su sm n  — o raz  P A S K I  w w ielkim  
w y b o rze  nadeszły . F a b ry k a t C zechoslow ac ci Gen-!1* 
,i  ny  z .is tęp c 'i r.a P o lsk ę  M A K S  K I E S  SŁ IŁ It, 
LWĆW, SŁONECZNA 9. B aczność  n a  f r.r.ę i n r. 9
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ZAPISKI.

0  laty za przesyłki listowe 
w Rosji sowieckiej.

1 Narząd pocztowy w Rosji sowieckiej, która', 
jak wiadomo, nie należy do M iędzynarodowego 
Związku Pftcztowego, ogłosił za pośrednictwem 
pocztowego biura międzynarodowego wysokość 
opłat za przesyłki listowe w obrocie za*granicz- 
nym. **

W ysokość tych opłat jest następująca :1 V) li­
sty  za każde 20 gramów - -  200.000 rb.; 2) kartki 
pocztowe — 120.000 rb.; 3) druki, próbki tow a­
rów, papiery handlowe —i za każde 30 gramów;
40.000 rb .; 4) polecenie — 200.000 rb.

Obok znaczków pocztowych w rublach so­
wieckich mają nadal ważność dawniejsze znaczki 
wartości ęxl 1 do 14 kopiejek carskich (godło ro­
syjskie z orłem). Jednakże znaczki kopiejkjwe 
obliczają się 1,000.000-krotnic, znaczki zaś rublo­
we 10.000-krotnie od ceny normalnej Wobec tego 
daw ny znaczek 7-kopicjkowy posiada w artość
70.000 rb. sowieckich, a dawny znaczek 5-rublowy 
—- w artość 50.000 rb. sow.

Polskie władze pocztowe ogłosiły ,w związku 
z tem zarządzenie, że w razie niedostatecznej o- 
płaty należy pobierać od adrcsałćw dopłatę w 
podwójnej wysokości, licząc 10.000 rb. sow. —< 
2.50 mk. poiskieh.

ńlśiSj&S W 3
im m m m enlalny  film egzo ty czn y  ii ga  i o s ta tn ia  część, 
w y ż sz a  tre s u ra  dzikich b e s ty i. O rvyin . 0

' -  DŻfS KINO l l M t ,
20.97

t&fcroje a tańce święte

Ruch filozoficzny. W yszedł z druku potrójny 
zeszyt 1. 2, 3, rozpoczynający tom Vfł. i przynosi 
na czele artykuł Drki Baum gartenówny pt. „Psy- 
chotechnika gospodarcza". (Autorką, wchodząca 
wraz z psychologami Mocdem i Piórkowskim w 
skład berlińskie] Komis)! do badania dzieci wybit­
ne uzdolnionych, kreśli oDraz rozwoju psycludech- 
niki zw łaszcza w latach ostatnich i docljoJzi do 
wniosku, że to, co dotąd na tem polu zdziałano, 
uważać należy zaledv.de za pierwsze orj3ntu.iące 
próby. Psychotechnika ma bezsprzecznie wielką 
przed sobą przyszłość, jeśli tylko potrafi uniknąć 
tych błędów, któremi po części skutkiem anor­
malnych warunków w ytw orzonych przez wojnę 
obarczony jest współczesny ruch psychotech­
niczny. »* *

W, dziale „Sprawozdań11 Dr. A. Birkenmajer 
omawia rozpraw ę X. Prof, Dra K. 'Michalskiego 
pt. „W pływ Oksfordu na filozofię Jana z M reco- 
u rt“. Prof. Dr. T. Kotarbiński książkę Dra K. Ajdu- 
kiowićza, docenta Uniwersytetu J. K. fc'e Lwo­
wie „Z motodologji nauk edukacyjnych". T rof, Dr. 
WIŁ Nitwicki W. W asilewskiego „Telepathie und 
Hell-sdieu". P r, Milan Nyvie, prof. uniwersytetu 1 
w Belgradzie, rozpraw ę filozofa jugosłowiańskie­
go Yladimira Dvornikovica pt. „Wilhelm W undt

i

Sllans opery
Problom pozornie prosty, w istocie jednak 

trudny bardzo do rozwikłania, omówienia przecie 
wymagający ze względu na dobro rzeczy jako ta ­
kiej, ze urzględu na tradycję naszą i powodzenie 
w przyszłym sezonie

Cyfrowe ujęcie nieskomplikowane. Nowości 
przez cały sezon wystawiono dwie a to: d ^ lb e r -  
ta „Zamarłe oczy11 i Offenbach i Ski „Złotnik 
z Toledo11. Pozatem obracała s*e nasza opera w ko 
le repctycji całego szeregu dzieł, które każda 
opora mieć musi w swoim repertuarze. Nadmienić 
przytem nałoży, że w repetycjach tych położono 
nacisk specjalny na twórczość V 'ochów, szcze­
gólnie Ycrdiego. Kapitał żelazny powiększuno o 
jedną operę, to jest „Zamarłe oczy t Poriieważ 
druga z nowości nie w ykazała sił żywotnych. Tu 
bilansu kres! Przedstaw ia on się, )aJ< z zestawie­
nia widać, niesłychanie skromnie, ildaczego tuk? 
Oto pierwsze pytanio, / ryi które odpowiedź zna­
leźć należy.

Dyrekcja teatru znalazła się z początkiem n- 
biegłego sezonu w położeniu niesły cha ne trud- 
nom. Śmiałym ruchem rozcięto, wrzód, który sta-
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nowiło n skumulowanie trzech działów pod Jed­
nym daohem, stworzono dw a nowe teatry , dając 
osobno pomieszczenie operetce, osob;t» farsie i ko 
med]I, pod dachem starym  pozostawiono dram at 
i opere. Czyn ton był poważnym krokiem naprzód 
ł że zasługę Dyrekcji Teatru stanowi —> nie ulega 
to najmniejszej kwestji. Niemnie] w yw ołał krok 
ten poważne trudności. T rzeba było angażować 
nowe siły do orkiestry, specjalnie zaś do chóru. 
Chór ten musiał studjować od nowa wszelkie da­
wne opery, które znajdowały się w repertuarze, 
nagromadzone od wielu lat, słowem miał prace 
ciężką, syzyiową. Zatem na nowo trzeba z nim 
było ćwiczyć wszelkie:- Aidy, Żydówki, T ravlatty , 
Cavalerie, Pajace, Cyganerje, Tosci, i t. d., ponie­
w aż tych partji nie znał. Do tej pory wszystko w 
porządku I wszystko jasne. I jasnem jest i to tak­
że, że ze względów finansowych, to jednak osob­
na karta, trudno było myśleć o wystawianiu jed­
nej nowości po aruatej, a  jednak...

Nie wychodzę z te*;p stanowiska, że tea tr  
jest i musi być taką instytucją, która pochłania 
sumy i pochłaniać je musi, że jedyną kalkulacją 
jest zdecydować się na poważne w kłady i czekać 
aż one się w rócą (że takby być powinno, to jest 
niedyskusyjne-tak  bardzo pewne, że aż dyskusji 
niew ynacające) biorę jednak inno podstawy do 
mojego rozumowania. Chóry musiały i muszą się 
uczyć, bo tak się złożyła konstelacja, artyści ma­
ją obowiązek się uczyć bo od tego ich zaangażo­
wano, co więcej, oni się uczyć chcą, bo każdy w y­
stęp w nowej partji daje im satysfkację, czy za­
tem nie było rzeczą bardziej wskazaną, korzyst­
niejszą uczyć nowości faktycznych, które mćgły 
pi/.edewszystkiem wpłynąć na większą frekwen­
cję i na wzbudzenie większegh zaufania do umie­
jętnego prowadzenia opery. Zdaję sobie sprawę 
z tego, jaką usłyszałbym odpowiedź: „taka eks­
pozycja dużo kosztuje". To wszystko praw da, ale 
— czy wystawienie „Zamarłych oczu" nie u p ł '-  
ciio s!e i nie opłaci? Czy spt ktakl musi natych­
miast po pięciu czy sze&iu przedstawieniach od­
rzucać czysty zysk, wreszcie, czy bardziej opła­
cają się przedstawi mia oper ogranycli nie nęcą­
cych nikogo, daw&nych do przesytu, poprostu dla 
zapełnienia wieczoru „operą"? Czy dają om c: I- 
kicm zapełnioną widownię? Ze publiczność i k ry ­
tyka s9 wyrozumiałe to rzecz bezwzględnie 
pewna.

Czy zatem nie byłoby rzeczą korzystn iejszą! 
dać nowości chociażby przybrane w szaty nieko­
niecznie nowe, rzucone na dekoracje również nic- j 
koniecznie nowe? Przypuszczam, ba, jestem tege 
pewien, że gdyby Dyrekcja tak postawiła k w e - , 
stję zrodziłoby się zadowolenie obustronne. Nale­
żałoby poszukać dobrze w magazynach dekoracji, ■ 
i dekoracje na pewnoby się znalazły, odśw torzoiie-j 
zaś dałyby się doskonale użyć, należałoby 'dobrze 
przepatrzyć kostjumernlę, a nie ulega kwestji, że j 
i tam znalazłoby się dużo skarbów w odzieży, j 
któreby umożliwiły nie wznowienia, ale i w ysła­
wianie nowości.

Co więcej? Ileż istnieje oper takich, które 
wyiiiagają identycznych kostiumów. Ot przykład: 
..Klejnoty Madonny" są tak  bardzo włoskie, jak 
wszelkie „Pajace" i „Cavalerle“ ! poprow adzenie 
do stan" używalności zapasów nie kosztuj, P le  
co rzeczy nowe, a1 bezwątpienia krytyka I publi­
czność przym knęłaby oczy na takie niedomagania 
prędze], aniżeli na karmienie jej rzeczami bardzo 
ogranymi i starym  Nie ulega kwestji, że ekspo­
zycje dzieł nowyeff. nic są niemożliwością, tylko 
trzeba je dać chcieć I jeśli w ystaw ia się dużo, 
dużo więcej dramatów poważnym sumptem, to 
należy zachować flŁwną równowagę- w stosunku 
do opery. Pew.oem usprawiedliwieniem byłoby 
przeinseenlzowywanie utworów wznawianych, po­
nieważ tego jednak niema', ponieważ gra się 

, w szystko według utartych od lat szablonów I ten 
l motyw u spraw iedliwienia nie istnieje. W  dobrą 

wolę artystów,, w dobrą wolę naszych dyrygen­
tów' nie wątpię ani na chwilę. Dla artysty  każda 
nowa rcla jest pewnego rodzaju świętem, dla dy­
rygenta najpełniejszą satysfakcję? zatem skali u- 
Iowawszy co jest korzystniejsze trzeba tylko 
chcieć i tylko chcieć. Powtórzenie takiego samego 
„sezonu", jąki był w roku obecnym na rok na­
stępny jest niemożliwością. Mamy za szczytną 
tradycję, by ten stan „przejściowy’ mógł i (ma! 
trw ać dalej. Kapitał żelazny istnieje, może on być 
jednak tylko cementem łączącym now ości nie 
czem innem! Operę naszą należy poddać itiuh- 
iewnej rewizji od podstawy a w tedy niewątpliwie■  :w b .
p raca p 'd ję fa  w yda pożądane owoce.

Piof, Lesław Jaworski,

Spis osób, które nadesłały dobre rozwiązanie
S. I. i 5. H.

(Ciąg dałszy).

V73. Ponkalo Anna, Lwówy Sienkiewicza, n. o,
818

‘ M. -Pcrzcs Józef, Ostróg, n. o. 819.
475. Pes-Jies A., Lwów, Asnyka, n. o. 820.
476. Petrus Mieczysławy Lwów, n. o. 823.
477. Pierożyński S tan isław , Lwów, ToTOsie- 

yifcza, n. o-. 825.
478. Piątkowski S., Lwów, Bema, n. o. 828.
479. Pttolaj Maria1, Lwówy Senatorska, n. o

829.
480. Piątkowska Maria, Lwówy Batorego, n. 

o. 830,
481. Fpfio Roman, Brzeżany n. o. 831.

- ;4 S 2 . Pieniąga Michaf. l.wów, Piaslów n. o. 832
483. jpjoszaićw na M a ria , Lwów, pL Bile* e wą­

skiego. n. o. 836. j

484. Pi.oszajuwna Karolina; Lcy/twy pi. Biiczew 
skiego. u. o. 837. >

Pomorski Stanisławy Lwów, Piastów  n. o 838
486. Portyków na Zofia, Lwówy Ratusz, n. o.

839.
487. Polańska M arya, L w ćw ^S try iska, n. o.

840.
488. Pompowski Tadeusz, Lv/ówy L. Sapiehy, 

n. o. 843.
489. Podgórski Józef, Lw'ów, Snopkau ska, n. 

o. 844.
490. Poestówna Łucya, Lwówy Sadownieka. 

n. o, 845.
4.91. Podolski A. Lwów, Gródecka n. o. 846.
492. Pobcreźny Józef, Lw'6wy Kieparów, n . ! 

o. 847.
493. •PodborodocKi Stefan, Lwów, Dwtrnickikó ’ 

go n. o. 849.

494. Polański Józef, Lj^ówy Niemcewicz^, n.. 
o. 850.

49-5. Połowicz Roman, Przem yślany.,)!, o. 851
496. Podhrebelny Maryan, Lwówy u. o. S52,
497. Polańrski Stanisław, Lwów. Jadwigi, n, 

o. 853.
498. Poliwak Olga, Przew orsk, u. o. 855.'-
499. Poditalicz Stanisławy Lw'ó\v, Chorążczy-r 

zny. n. c. 856.
500. Przylibski Tadeusz, Lwówr. n. o. 857.
501. P rz e sS sk i Maryan, Lwów, Bema, n. o.

860.
502. Prebendowski Antoni, Zioczówy n. o. 862.
503. P rzestrzeiski Tadeusz, Lwrów„ Sienkie­

wicza n o. 863.
504. P ryszcz W ładysław , Nowy Sącz, n. o. 

864. ' •  A
505. Pukało Maryan, Lwówy Janowska, ». Ov

866.
506. Pudles M aryan, Lwów, Krakow-ska, i>. 

o. 86Ó.
507. Puntschert, Jan, Lwówy Domagalewicza 

n. o. 867.
508. Przyblska Marya, W arszaw a, n. o. P83. 
5C9. Rappaport Józef, Lwów, W. Pola n. o,

878.
510. Rakuss L. Lw'ów, W . Pola, n. o. 871.
511. Rabiner Mi S tryj. n. o. 872.
512. Raw'ski Aóain, Lwów, .Chodkiewicza, a  

o. 873.
513. Rawski Karol, Lwówy Gliniańska n. o. 874
514. Rapp Leon, Lwów, Peftewna, i i  o. 875.
515. Ratyński Franciszek, Lwów, \Vysp>eń- 

skiego, n. o. 876.
516. Radoń Karol, Lwówy Fredry, n. o. 877.
517. Raczyński Stanisław, Lw'ó\vy Kętrzyń­

skiego, n o. 878.
518. Raczka Ludwik, Lw'ów, Lewandówka, n. 

o. 579.
519. Reichert dmund, Podw'ysok!e, n.. o.

881.
520. Reichert Aleksander, Brzeżany, n. o. 883.
521. Reichcr Leon, Lwów, Piastów n. o, 886.
522. Richter Bronisławy Lwówy Bogdanowrka 

n. o. 88o.
523. Ricliterówiia Zofia, Lwów, Kuiparkow- 

ska, n. o. 887.
524.'- JRisdika Stefan, Lwówy Rynek n. o. 888.
525. Ritto! Józef, Lwów, Żółkiewska, n. o. 8^9
526. Rogala Franciszek. Lwów, 6 p. a. c. 3 

bat., n. o. 890
627. Rossowski Zygmunt. Lwów, Kętrzyń­

skiego, u. o. 891.
528. Roubinek Józef Brzeżany, n o 892.
529. Różańska Zofia, Lwów, Sakramentem 

n. o. 894.
530. Rozumkiewicz W ładysław , Lwów, Żół­

kiewska. n o. 897.
531. Roszka Otton, Lwów, Potockiego, n. o..

89"
532. Rogowski Józef, Lw'ó\v, Hofmana, n. O.

900.
53?.'. Roszka Emamiei, Lwów, Potockiego, n. 

o. 901.
534. Rossowski Feliks, Lwów, Antoniego, n. 

o. 903.
535. Roszkiewiczówna M arya, Lwów, Łycza­

kowska. n. o. 904.
536. Romanowska Jadwiga, Lwów-' W . Pola, 

n. o. 909.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Naczelny redaktor:
B R O N ISŁA W  L A S K O W M C O .

Oripowiedzi-dny redaktor:
JÓZEF KRZYSZTOFÓW JC/k.
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Wysyłamy worost z fabryki piękną damską całą suknię 
trykot, nadzwyczaj praktyczną, nadającą s ę na każdą 
figurę, w kolorach: boi do, czerwony, fres, lila, niebie­
ski, różowy, szary, czarny, bronzowy, żółty i t. d. naj­
modniejszy fason, pięknie przybrana tylko za 4800 Mp. 
Przesyłka 400 Mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 
przesyłka na nasz rachunek. — Wysyłamy zaraz pocztą 
po otrzymaniu należytoso lub za pobraniem (płaci się 

przy odoiorze). — Prosimy adresow ać: 19133

i- a  y
l a

p e c y a i i s t a  chorób *liórnyc'i ! \ve;ieryę.injrc'i

1 bauferstsinb- e',w Mw,kl

o k a z y j n y  n a  s p r z e d a ż .  W sa d . u  p o i t y e r a  
b o t s l u  p l.  M a r i a c k i .  20 7i

DOZORCZYNIF bezdzietna fctó rej mąż Test na stale) posadź.'* 
Poizukulę zaraz, V. ym aean e sprzątanie ir. izkania g o sp o . 
darza, pranie. Ładne m ieszkanie, iw  .Btlo elektryczne. 1 i ' 
ko z  długofetnjem l św iadectw am i ygiosaS się  ul. P o g u .  
sląw sk iego  9, I p. od *—9 rano. 20335

DW OJE d ziew cz-u  do kuchni p oszu zu le  cukiernia Bienia­
s z a .  Pańska 18. 20^ 1

ZAKŁAD trykotarskl O bozow a 5 (b r-zm  P e łczy ń sk ie j)  poT 
szukujc za-az kilka m aszyn istek  w yko..czarek  I „riew oząt  
do nawijania, 20852

DROGUERYn ul. K azim ierzow ska 1. 19 poszukuj* p rak ty- 
a z ukończoną IV giinu. 2040

POSZUKUJĘ furmana w raz z żon ą: k toraby um iała fadni* 
i V  ,,ras°w ać  m esk? bielizn* M ieszk an ie; św ia tło  
ąo - fi reszta w edług um ow j zaraz. B . G łow ackj-go  
“ J. p iek s-w a . R ów nież poszukuje poduczonych ch łop ców  
Piekarskich. W iadom ość tam że. 20457

i f .  W .  n a n i s r a i f i n i  m a to ł .  w B e r lin ie  
L w ó w , S y k s tu s k a  37 (1Ó3 S łow ackiego). — Leczeń 
w ło só w , plam , znam ion  elektrolizą, lam pą kw arco w ą

20 33
fcU T K O W  » ( 1

k ia s2?<S3 ara SPi £  UU.ó iSZ-i 1A /,
irzylmuja zamówienia, udziela porad pod dyskracyą. 
U l i c a  /isr»y łŁ &  i. d r z w i  2 . 13791

'WyU*®! AS, SN B K . m&t&JHAl iff*? 
2 pokoje z kuchnią przy ulicy Sykstusklei za>  
m i e n i ą  sza  t a k i a  s a m a  l u b  w i^ K e z  
sal® w  ś r ó d m j o f c i  «  Z g łoszen ia : Zakład 
dentystyczny, Lwów, ul. Akademicka 10. 705 >
K u p i m y  z a r a z  złośliw ego

k ło s z e n ia :  Inż. S tan k iew icz , ul. F ra n c is z k a ń sk a  l i .
19130

l l l y j e żdiając — kilka 
ww d f w p n ó w  b a rd z o  ta n io  
s p rz e d a m . Wyrób dawny, silny. Stan 
najlepszy. Rozmiary małe, średnie, 
Murarska l l ,  lewy parter. 20170

spow dowaną aokuciliw oscią  pluskiew
oraz innego robactwa usuwa

  .

J?
D o  n p .L y c t a  w a p l a K a c h  d r o -  

g u s r j a c h  i  s K ł a d - t c h  f a r b
G ł ó w n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y :  I 9 3 l 6 |

n 6 f l L ! i l “  teśs,' Piekarską §3.

p o s s t i K t s j s 19119

H t o s v  p o t r a H  z e s z y w a ć  l* n -  
wy d o  snaszycy parow ej.

pr2y?mle na fjaferyeh war nHan Inż. Sfan 
icw .B z, Majów, E l.o a  F p -j.b  s s k a ń u  a  I I .

19129

-  N iem iec w yk o n u je  g ru n to w n e  re p e r^ c y c  i rekcin- 
s tru k e y e  m otorów '. EjB» 1Y A 8 Ł  C H U D Ż I H ,  

m a c h a n i u ,  B s l z .  19127

Tnla 14. sierpnia 1922, o godzin ie  9. rano , 
od jącfeie sią  w  m ag azy n ach  k o le jo w y ch  o\. d w o rca  
publiczny prte arg . tęczy znalezionych.
^ 1 8  Kel. Urząd ruchu u?s Lwuw1®.

we Lwowie w Bardzo dogodaem  
położeniu, Korzystnie do nabycia. 
Bliższych inlorir.atj5 udziela BANK 
SIEMIAN, Lwów, ul KoperniKa 4.

u i a u g s  p o s a o y

P :łzy j'4Ę  chłopców do praktyki. •* P ricow nia  
blacharska Kazimierza Wjgórki, Lwów, Cho- 
rążczyzny 11 A. 20&21

C U K IE R N IA  H ieron im a W d za , A k ad em ick a  5  —« 
p :sz " fe u je  ch łopców  do  { ta k ty k i, d z law czą ł J k a ­
w ia rk ę. 204(70

CKHOPCA lub dziewczynką dc r.aaki. krawiectwa 
przyjmą. Potockie** 14, Mi :aunowi ':u 20393

le tn iego  dz*ecka ew entualnie N iem k ę p o sz u .  
, " ho- ; c’r '  Zg szenia n godz. 9 - 1  i 2 —J5 c o .  

południu. Janow ska 60; portv. r p o k a ie . 20448

SŁUŻĄCA do w seyslh fS go  poszukuję aa w y la zd ; d ob-e w a  
runią uljca Janowska 60 <Ś444

DZIEW CZĄT do labrvki ze sz y tó w ; chłopak starszy do po  
sv łek  zostaną przyjęci — ulica Z im orow lcza 3 Edward
Zllllny-  j. 2; w?

SOLIDNA sprzedaw czyń; gaT^t; papierów  w  kiosku poszu­
kiwana. — SPRZEDAW CZYNI; Rekiam n P ra so w a  ulica 

C horążczyzny 7. 20525

KUCHARKA za  dobrem w ynagrodzen iem  poszukiwana. v rło_  
sló m iędzy 2—6 Stern. W agilew icza  5, II p. 20381

DW ÓCH stolarzy robót 
K ochanow skiego 182.

m eblow ych przylm ie stolrfrnia 
2..366

DZIEW CZYN" poszukuje 
Gródecka 69.

do pąkow ania czek olad y — ulica  
20485

ZDOLNI fa lb an k ierzy  p ow ozow i ? itefmachy znajdą za lec ie  
w fatfryce p ow ozów  M. B y cz y sz y n a  w e  L w  ')e [ca 

Pełczyń sk a  9, 20335

PO SZLK IW ANA na prowineiC służąca na lardz dohrv, h w a­
runkach. Z głoszenia: W agner, H otel S an s.S ou c i ulica
Szajnochy.  20331

SLUŻACA do w izysfkjego um iejąca 1 .towań poaznąlr; ir a na 
w y jjzd  do mhKjego m ałżeństw a. Z g łoszen ia  Nablelaka 2 t , 
od 3 - 4 .  3L07

S f UŻACEJ um letącel gotow ać do w szystK iego  poszuk-uic za­
raz. Zimna, Z im orow lcza ?„ sa iep  2PÓ16.

S  TUDENTA lub pannę do-bftira  przylm ę. D ołk ow sk i Z lm oro . 
w izca  6.______________________   2UÓ14.

PO M 0C NIK A -BU 1 ’Ł1 OW CA (m ródego) t praktykanta p o sz u -  
k:iio Łarnaw skl, p lac Bernarćydilch '  20613.

BIURO NlEM CZYNOV'SK'EJ L sf£w , o lac Akadem icki 3 U - 
in leszcza  nauczycielk i bon: ; Instruktorów  służbę le m o .  
W»*. gospod arczą; 'Ł.,.cial|istów gospod «rczyf .jbI Ję. •syalfł 
k ic h a r z y ' kucharki: gOopod ynłe. __________ 2 n s 5

PO SZUKUJE sle  chłopca do obsluffJ io id C  M leczurnla JYIarla 
Leona S ap ieh y  85. _____  _ — 2Cc.7 i

POSZUKUJE sję natychmlaD, słu żącą  do daibeka. Z głoszenia  
Oberryńska 4, parte* le tfy  - 10576.

PO SZU K U JE »i« do dw oiga Państwa ł trojgu dz'iKb l e p i e j  
słuiącel do W M ystlciego. A. W a u lw s , L w ów , Op^o^O* 
w a 9. _____ __________________ g g 77

CZE ADNIKA kraw ieck iego  dobrego na ónżę  - ztiiir,- przyim e  
ra.y? Jai) Wajda, ul. Pieltaiska O. Lwów.______20578

POTRZEBNA p ielęgn iarka lpt n ^ k a  do n iem ow lęcia  Zg(o_ 
szen ia  Dr. Las rsteyi; S yk stn sk  87_______________  23SZ5

POSZUKUJE zdolnego Ttidayynlsty do szyc-a spodeń ora*
  “ '‘ja t kr:

«E90
zdotną E-aniig óp rob oty  ręczne!. W iad om ość, zakład ;::a- 
w leck i O. n . D onn; hcchanow ?Y tego, .1*.

DZIEW CZĄT do robót w  d z-^ o  k osm ew czn  r  posznkujo  
Wytworniją kosm  ;łv c zn a  , .R 6 2 a ‘‘ ul. Oródodcń 34. 20536.

7CNIKĄ do w szystk iego : zdolnefo o p e ra .jra  przyjmie 
natycbm last ż u lład  ło togf. Refsa. Brody. Ctutrg 46. 'Owe.

PO.MOr

   _     potrzebny za r o i
5» w yjazd  na P w aoreS . ż i la s z e n j a i  al O boy.ow i 4 II p. 
Crzw, 9. ^ 37-

MŁYNARZ do m łyna ta ib fyow o.p a: ow ego
I i "  "■

“X
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PR A K TY K A N TA  do dz;:a /u  cynk o jrra fjj z  najm niej 3 k i  Szko­
ły  ś red n ie !  p o szn k u jo  zuk /ud  a r ty s t .  g ra ficzn y  „ A R S " ;  
S v Iw tu sŁ a  32. 19134.

PO SZU K U JE c z e lad n ik a  kraw iecki eg o  na rob. m ę sk ą ; re_ 
t i rk tu ję  tv ]ko  na p.-erw szą s i/ę . Kanfowsk*, P ie k a r s k a  8. 
L w ów . 20565.

R U TY N O W A N A  panna do m a sz y n y  zn a jd y ie  s ta /ą  p osadę  u 
adw . D ra  Sclim or& ka, u l. F re d ry  9. 20561

■SI E N O T Y P IS T K A  j k o resp o n d en tk a  p o lsk o -n ie m ie ck a  zn a ]-  
d z /e  um ieszczen ie . O b e rw a ld e r, Xegi>on6\v 5. 20558

T E A T R  ..U L "  O sso liń sk ich  10 p o trz eb n e  m łode d z ie w c z y n k i 
do g a rd e ro b y . Z g łaszać  s ię  codz ienn ie  do  kan ce la rii te a tru  
cd  3—5 p o p o ł. 20553

M ODNIARKE sam o d z ie ln ą  p rzy jm ie  n a ty ch m ias t S aton  M ód 
F re d ry  9. 20548

NOTAR.TUSZ w  Ż ab ju  p o szu k u je  m ło d sz e g o  k a n d y d a ta  j  so_ 
U c.vtaiora b a rd z o  b :cg /cg o  w  sp ra w a c h  sp adkow ych . Z g ło ­
sz e n ia  z  podan iem  y /a ru n k ó w  w p ro s t . 20646

PO D LEŚN IC ZEG O  1 LEŚNEGO z  dobrem ! p oleceń  aml po . 
&znkujo na o rd v tiaf}ę Z a rząd  lasu O sm ol!ce p. B ełz . Ś w ia ­
d ec tw  e!q ide zw raca. 20543

* PANNY p o d ręcz n e  p o trz e b n e  n a ty ch m ias t, p ra c o w n 'a  suk ien  
K lim ow iczow a, W y sp ia ń sk ie g o  40. 20540.

f ł o s h a i t s

P 0 L 0 7 N A  P O L E C A  S IE  PAKTOM P O D  D Y SK RECY A . —
L 'ONA S A PIEH Y  61 — R Ą R TER .___________ ________ 20091

AKUSZERKA PR7.V JM U .IF ZA M ÓW IEN IA  I U D Z IELI . 5 
P A D  pruł d y s k rc c ia !  B A R TO SZ A  G ŁO W A C K IE G O  11 A 
M TKACZ ____________  18848

A K' SZERK A  po leca  s ię  P an io m  pod d y s k r e c v a i  u dzie la
p o ra d ;  L w o w sk ich  dziec i (7 P o h la ). 20434

D O  N IEB Y W A ŁE.! n a ire r to w n ic |s z e i sp ra w y , p o szuku je  k a .  
p ila fo ty , p rzed  T a rg am i w s c h o d n im i .  Inż. C h rz a n 1 w s k i ;  
Z in io ro w icza  6. 20354

AKUSZERKA p rz v lm u !e  zam ó w ien ia  o ra z  u d y ie ła  po rad  nod 
d y s k re c y a : Jń ze fa ta  3 ; p a r te r ;  d rzw i 3 ; B . O. J98M

PR A K TY CZN A  a k u s z e rk a  udziela  p o ra d  pod  d y sk re c v a _  — 
S. G. L eona S ap ie h y  85. 20298.

D W A  M ILIONY AU:.r. p o szu k u je  na V o rsy s tn v rh  w aru n k ach  
O lcrtą r  K U P IE C  R e k la m a ’ P ra s o w a  C h o rąź czy zn y  7. 20524

S PO LN IK  (k a ł z  w ięk szy m  k ap ita łem  do ren to w n eg o  In te_  
resu  p o szu k iw an y . — O fe r ty  S K L E P  R ek lam a P ra c o w a  

C h o rą ź c z y z n y  7. 20526

PO S Z U K U JE  m leka 100 do 200 li tró w  d z ie n n ie ; n ac zy n ie  ie ; t .  
W Jadom ość u l. G łęb o k a  6 sk lep . . 20610 j

P A T E N T O W A N E  p iw o  ż e la z ls to .s to m w e , u ży w an e  s ta le  
zapob iec;, n icdn lrfew nośc i. W y s y ła  fabr-irka Jab ło n o w sk ich  
I. 2. ŻĄDAĆ W S Z Ę D Z IE ! 20564

P R Z Y S T Ą P IĘ  do sp ó łk i ew en tualn ie  dam  na ry w n y  in tc -es  
dw a i l i fo n y . Z g ło sz en ie  d o  A dm . W ieku pod  ..T E C H . 
NIK ■ 20541

2 POKOJE z ' chuta |  św iatłem  tlektryczn em  ew entualnie  
lednei o poszukuje lę. Wiu nnkl WcdJi um o\ y .  Z głoszenia  
zakład arty st—rraśnczoj ARS" S yR stu sk a  32 19136

NAUCZYCIELKA gim nazjum  poszukuje m ieszkania um cb lo . 
v .nego z  Wiktem lub bez zali <z a najróżniej od 1. w rz»_  
śnla. Z głoszenia  pisem ne z  podanaim waruntrów pod adre­
sem  J. Skow ronek, urzędn ik  banku, Jagiellońska 2. 20583.

POKGI do w yn ajęcia ; m eble Jo  sprzedania obok L istopada. 
P od  „M ILJO N 0W K A 1 W e k . 20594

3—5 POKOJI z  przynależ, poszukuje sio  p in ie  w śró d m lt. 
i d u  na biuro i m ieszkan ie Z gło-zenta nod „A R T " do A J .  
m lnistracli W ieku . 20534.

P O SZ U K U JĘ ' 2 ew en tu aln ie 1 pokój z tUrihnfą m o r w ie  X 
kom fortem ; dzie ln ica  obojętna: g a śr .a n ie tw o  pożądane.
Z zJęszenia do Admin. W ieku pod ,,25.000" 2043’

Di*. P R A W . la t 27; sv m p a iy czn y  i  s ta teczn y ; srut.-a umebl. 
pokoju kaw alersk iego  z  osobnym  w chodem . O kolica: tylko  
$ródnve5cie ltob ro b E ie . Ł askaw e g łoszen ia  z  opisem  

m ieszkania i w arunitów  do Aamfń. Wieku pod ,,D r. W -jvi_ 
czm a- -Czapliński" za  okazaniem  leg , unłw Ą . 3106.

MIESZKANIE 2 .lub 3 p okciow e pożąda;,, w  centralnel d zie l_  
n icy  pod lęorzystncm i warunkam i, ług . S w ator ., Hotel 
K rakow sk' od 2—4. ”  . 20572

1— Z POKOJE z  kuchnia poszukuję^ Z głoszenia  dn Adm inistr 
W ieku okaz. ic g . Nr. 10.863 20566

POKOJE um e.Ior. anego w  śródm ieściu  z  osobnem  w ejśc iem  
poszukuje w ła śc ic ie l biura w ęg lo w eg o . Z g ło szen ia  do Adm. 
W ieku pod , BRUNO R 1 20559

B M a a

W P I S Y
na nowy ku, s rachunkowości państwowej 
do rząd. egzaminu w W ojewództwie Iwow- 
skiem oraz s t e ^ c g r a f j l  p c S s k i e j  przyjmują 
od 6 bm. do 15 bin. w godz.: od 10— 12 

przedpoł. i 5—7 po pot. 19124

K o n c e s .  P r a k f .  H s i r s y  K s i e g o s i i r S & i

f .  0 S . S Z 3 H T  Ś S I S i i s  Ł s s i ©
K U R K O W A  83,

Dla zam iejscow ych s y s te m  korespondency jny .

2 6 U 8 ! €  M O  B Z r i £ . E Z i O H  7 ,

Z0INEŁA  suczka m aści b r .zo w ej (se ter , m « ró"mo a o J -  
jtrzyżona . Z głoszenia ul. L enartow icz- 5 ; p arter . 76487

PIE S zb łąkany, w y ie l  b ron row y z  b ia łą  kraw ątka do o d e .  
brania. L cw andów ka; S ien k iew icz?  1P j5 6 0 9

Z N A 'LZIO N O  wflększa kw otę pieniężna w  tram w ,t  i;D  ar 
kierunku dworcu w  duiu 1. tm , Wróczoi in> ■ odet.-ae Józef  
W olańękI; c^ orąźj W . P . M agazyn sprzętów  OZNL V I. 1 
Ko'Zary Jab łon ow sk ie , od 8—1 20538.

ZNALĄZI I -  który "Odfąt w  tram waju LD o  grd z. 14_teJ 
2. sierpnia u ortŁ ’ 7,  flOEimentami Ś 'tvw isk !ego  AT zw róci 
ła sk aw ie  pod ..A DR ESEM " 20557

PIE S L?iQAWIĘC zabłąkany z R adym na do odebrania u kon­
duktom . Oarbaia, d o m y  ŁOieJęwe; Gróaer-ka 13i — : , , i .  

m » 17. 7 P 5 » .

B T I P M O  B S P I S I E D A i  Wźmm
NOWE kota gumowe do powozów sprzedam bar­

dzo tanio. LUMEN, p„ Mariacki 4. Lwów.
70501

F O R T E P rAi dobrej marki sprzedam . Kopern..ka 26; narter. 
S kleniarskl. 20292

m a łe r ja l dęb o w y  o p raw ny . T e c h m d ta  4.
30345

DO SPR ZED A N IA

DO SPR ZED A N IA  sy p ia ln ia  i  ro w e r ;  u lica  O bozow a 6 ; 
p raw y  p a r te r  codz . 4—6. 20473

TO K ARN IA  m e ro w a  o k az y jn ie  do sp rz e d a n ia ; M. K te rsk j; 
Jiąjłdel ż e la z a  L w ó w  p asaż  M *koIascha. 3 4 8 3

D 9 0  SPR ZED A N IA  g o sp o d a rs tw o  5 m o rg o w e z  b u d y n k a m i; 
o bok  L w ow a p rzy  s tac y f  k o e lc jw ej. SprzedaifjCjfgo 
s tęp u je  ad w o k a t R o th fe ld ; P a ń s k a  2 m ięd zy  4—7, 20?2l

K U PIE  P A R C E L E ; w iad o m o ść  W /. R o m a sz k an  — u lica  
P o to c k ie g o  28. 20483

G A ! ER sy y b k o b ie ż n y , s ze ro k o ść  ra m y  27 c a li, f a b ry k a t w c -  
g je rsk ^  w  b a rd z o  d o b ry m  s tan ie , n a ty c h m ia s t sp rzed a  

»,RO LIN D U STRIA “  S. A. L w ó w ; F re d ry  9 ; te lefon  653.
19101

ZD OLNA n au c z y c ie lk a  w y u cza  w  trz e c h  m ies iąc ach  kon_ 
w e rsa c y i n ie m ie c k ie j; francusk im i; p rz e d m io tó w . szko l_  

n y c h ;  B em a 12A w  pod w ó rzu  od 4—5 popo/udm u. 20522

DO EG ZA M INU  A Lndem ji E landlow ejf P rz y s p ie s z o n y  6„ 
ty g o d n . kurs" b ucha lferii o tw ie ra  10. s ie rp n ia  E C O L E  R E ­
F O R M Ę ; P a u sk a  14. W o isv  to d z ie n t i.e . I lo ść  m ie jsc  o g ra ­
n iczona. 20382

SAM OCM OD sz e ś c ‘.iD_0 so b o w y  z e  ś w ia tłe m  e lek try c z n e m  po 
g cne ra lnen i rem onc ie  z  g w a is n c ją  fa b ry k i 6 _ m ies ięezn f go 
b ez p ła tn e g o  rem on tu  do  s p rzed an ia . W iad o m o ść  ul. P a ­
s iec zn a  7 (za  ro g a tk ą  Ł y c z a k o w sk ą ) , 20549

K U PIE o k a z y jn ie  i/  : k ’‘e tv -„  Z g ło sz en ie  do A dm in, W ieku  pod 
♦TECH N IK " 20512

M I E S Z K A Ń m  I  S M L E P Y

P O S Z U K U JĘ  poko iu  k a w a le rsk ie g o  z  w ik tem  I lh  bez  Z g lo . 
s r e n ia  pod , N A F T O W IE C " do B iu ra  d z ien n ik ó w  M, G o tta  
K o pern ika  26. 20368

B E Z D Z IE T N E  m a łżeń s tw o  p o szu k u je  poko iu  lub  s ła n e ,ę  a 
m eb lam i lub bez . N ajchętn ie j od w ła śc ic ie la  k a m ien icy ; 
w a ru n lJ  w ed łu g  jo n o w y . Ł a sk a w e  z g lo s ./e n ia  do sk ładu  
n u t Q. S e y fa rm a , A kadem icka 6. 2C322

ZA M IEN IĘ p ię k n y  osobny  pokói w  ś ró d m ie śc iu  n a  1 lub  2 
p oko io  z kuchn ią  gdzieko lw iek . — Z g ło 'z e u ia  pod  W Y  
NAGRODZLi'UE O B O JĘ T N E  do A dm . W iek u . LW41

LOKAJ..U na sk lep  w  śródmiTCściu p oszuku ję . Z g łoszen ia l i .  
s to w n e  S ta n is ła w  F ang . L w ó u  ul. 29 L is to p a d a  47. 2C455

M IESZKANIA Jednego lub dw u ookoji z  k uchn ią  lub  bez . 
ui ie b h jw an jZ h  lub  n ie , po szu k u je  m łode bezdzie tne  m a ł. 
żeń; tw o . C zy n sz  w ed le  um ow y  — r  le r ty  do A dm in istrac ji 
" T e k u  pod  , R rzy z w o ite  m ie sz k a n ie "  y a  o kazan iem  kw itu  
n se r; tow ego . 2U375

BE2 D Z IE T n e  m a łżeń s tw o  p o sz u k u je  1 lub  2 p oko je  z  k u .  
c, ']? 5 .r ,e.w e n t’ ° d d ; w  zam ian  s ło n ec zn y  .posó l. A d rees : 
UG IDA d A draln. W ie k " . 20440

W B K 7U C H O W .C A C H  p o m ieszk an ie  2—3 iu»l •cc; z  kuchn ią  
m oz iw te  b lisk o  s tac ji zd a tn e  ji na zim ę p o szuku ję  z a ra z  lub 
późn ie j. Z g ło szen ia  do A dm in. pod „ P i  1 1 "  20324

puny jc  z  ku ch n ią  o j  p a ź . 
Z g ło szen ia  „ D O  M IL IO N A " w 

20334

M IESZK AN IE p o szu k ‘w ar,c  2— 3 pokoie 
c z Je rn ik a  lub  w cześn ie j. Z g łoszen ia 
A dm in istrac ji.

Z A PŁA C Ę cz y n sz  w e d' “ K ..i'm o\vy  z a  2 - 3  pokoje z kuchni.-,. 
ZglcszjM ^a P °^  ’*ZAMOŻNY 304 r.a  o kazan iem  k w :tu  in se- 
ra tq w eg 0  do W iekm ________________  20342

ZA M IEN IĘ m ieszk ap ia  sk li da jące  s ię  z dw óch  poko ii i k u . 
chni 'v S tan is ław o w ie  n a  pckó l z  kuchn ią  w e I  wowi. — 
.J^b rn fiF sk iego  16; II. P. n a  p ra w o . 20293

SEM INA .RJALNEJ m atu . y  k u rs  ro czn y  *i dw u le tn i od w rz e . 
śu ia . S nop ltow ska 4, 1 r ________________30341

Ł A T W Ą  M F.G D .Ą  u d z l a  1 'k c y i lę z y k a  f ra n c u sk je g o ; n le - 
tw cck jeg o  « -a*  fccnw ersscyJ w  ty c h ż e  Języ k ach  ru ty n o , 
w e"? " ro le s o rk a  u> D łu g o sza  1. 37. II . D._____________ 3601

F O R T E P IA N  k ro ik i tan io  s p rz e d a m ; S m utny , C h m ie lo w s ir ie . 
go 1. 5. 205SP

W S P A N IA Ł E  pian ino  k rz y ż o w e  zag ra n icz n e j m a rk i sp rzed am . 
I H erm an . Zoliii 15. o fic y n y . 205t>l

DO SPR ZED A N IA  a p a ra t do p iw a  b ec zk o w e g o ; b lu zk a  s t u .  
dencka c y rk ie l ;  la ta rk a  m ag iczna . K ę trzy ń sk ieg o  42. 20584.

DOM  c tiż y ; s a d ; o . r ó d  w  W inn ikach  z a ra z  do s p rzed an ia . 
G riilienbe rge r, M arc in a  45 od 2 popo ł. 20588.

P A L T O  z 'n o w e ,  z a rĘ u tk ę ; Pu jtro  śc ienne  sp rzed am . J a g ie ł .

W Ł A ŚC IC IEL K A  sk lepu  e le g a n c k a ; s y n a  T y c z n a ;  n ieza leżn a  
p o sz u k u je  to sv a rz y sza  ż y c ia ;  cel m a try m . B lo n d y n i do la  
40  in te ligen tn i'; (■■godnego c h a ra k te ru ; dob reg o  s e r c a  -ą  
po żąd an i. S ro su n e k  m a te r ia ln y  o b o ję tn y y . N icanoni u  >we 

zg .o szeuśa  p od  , TZ C ZFR O ŚC  do  A dm m . 20348.

lo ń sk a  17; 3 p. 20591

f,

LE ŚN IC ZY  z  u kończoną  s z R c łą  la sow a i eg z a trim  m p ań ­
s tw o w y m  o ra z  8 le tn ią  p ra k ty k ą  w  la sach  rządow rych zna 
lą c y  s ię  n a  p ro w ad zen iu  ta r ta k u  po szu k u je  posad-y w  

w ięk szy m  m a ią ik u  m jd ię ln ic j  na o rd y n a ry ę . Z g ło szcn iir
pod  eg y i.m inow any  do A dm . W ieku .  304-9

R O SY  ANIN ż o n a ty ; o g ronom  z  d ługo le tn ią , p ra k ty k a  ! Swja 
d ec tw am ; p o ssu k u le  odpow ie.dnlą posadę do m a ją tk u . Zglo 
s z e r ia  do  A dm in. W ieku  p od  U C Z C IW Y  W . K. 2.056

P O S Z U K U JĘ  p o s a d v  w o źn eg o  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  hanu i .  
v r-m  p rzem y s ło w y m  lub naftow ym . Z g ło szen ia  do \  -eku 
pid.YJOZNY ____  _________

vVDOsX''EC m a js te r  szew sk i obejm ie  ln c  ow n ie tw o . Z g ło sz ę , 
iiia  do  Admin. W iek u  pod  „K IE R O W N IK " tQ574.

FURM A N  z  Gobrymi, i d lug iem i św iad ec tw a m i po szu k u le  p o .  
s ad y . Z g ło szen ia  S ło n eczn a  47. P rz y s ta jk o ,  * -  20579.

ic n 'a . 
40568

RY SO W N IK  m ap , o rn am en tó w  e tc . p o s z u k u jt z a tru d n ie ń  
k ł o s z e n i a  do  A dm in. 'ĄTeku d „R K -sO W N IK  605

M ŁYNARZ k a w a le r  w  »ile w ie k u  z dob ry m i św iad ec tw em  
po szu k u je  p o s a d ź  do  m ły n ó w  w aJco w o .g r .io o d a rcz y ch  lub 
han d lov /ych  A d res : S n o p k cw sk a  95. Lsvów i pod .■óJ t Y .
N ARZ ™

KOŃ c ię ż a ro w y  do sp rzed an ia . K u rk o w a 16 m ięd zy  17 14 
godz. 20592

K U P IĘ  icf.ciol re z e rw o w y  do p iw a . Z g ło sz e n ia : f irm a 2 6 1 . 
ciuskiy IJa o reg o  32 20593.

B IU RK O  a m e ry k a ń s k ie ;  s y p ia ln ia ; JadU n ia : kan ap k a  rozJU a. 
d a n a , lam p a  ń a f tb w a ; ś w ieczn ik  k r y s z ta ło w y ; u r z ą d z ę ,  
n ie  km h.nt do sp rzed an ia . C h o rą ż c z y z n y  29, p a r te r . 20559

ELEG A N CK I G A P .N I.U R  do p rzed p o k o ju  w y k w iu tn d g o  w y .  
rcLii k o szy k  rsk ieg o  sUTądhiący s ię  7 e  s to łu , k an a p y . 
4 fo te li i, 3 w ie szad e ł śc ien n y ch  z  ża rd y n ie ra m i n u ty c h . 
m f ls t  do s p rzed an ia  w L jd z e  P o m o cy  p rz e m y s ło w e j: u l i :a
P a ń sk a  11. II p. 19124

O KA ZY JNIE do  sp rz e d a n ia  m a s z v n k a  ro lk o w a do d achów ek  
ce m en to w y ch  z  po d k ład am i k u te m i; u l. K ę trzy ń sk ieg o  57; 
L w ów . 20263.

JAD A LN IA  ś lic zn a  i sy p ia ln ia  o ra z  d y w an  d ck o rac y iu  ■ n a ­
ty c h m ia s t do  sp rzed an ia . Z g ło szen ia  u  fo to g ra ja  A kr.de . 
m ick a  5 . _________________ __________ ____________

SPR Z E D A M  s k rz y p c e ,  k o s tiu m  d am sk i c z a rn y . S n o p k cw sk a  
31 — d rzw , 3   __   ę 20u27.

SPR Z E D A M  realność  b a rd z o  w y g o d n ą  d!a w ięk sze j in tel j o .  
d ż in y ; dom  o 5—6  u b ikac jach  z  w e ra n d ą , f ro n t połudr. u w y : 
p k :-a rn j-: k o m ó rk a ; ch lew  t k u rn ik ; a l ta n a : ogród  -  a .
r z y v .u v  i k w ia to w y ; raze m  188 sążn i kw . w  d ig frym  s ra ­
n ie , z a  huczną  łycz ik . ro g a tk ą  p rz y  to rz e  kolej. L w ó w — 
W iń u ik i; 5 m i ru t  do tra m w a ju ; p o c z ta  ♦ te ie g ra f  w  s ą .  
sicd i iw ie. W iad o m o ść  n a  m iefceu . K rz y w c z y c a  95 od 3—7 
popo łudn iu .     30563,

D O  S P R Z E D A N 'A riękpa wTa. 9 - O ita c ii i  ś liczn ie  r c ło ż o t  
o k o lica  u lic y  L ls to p  .da w  zna itom itym  5tnhle. pernv  kom 
fo rt.

L U licy l^isropa-ua w  znaąuiuitju* ,e „.‘ ‘ iv. „  -------
o g r l d. Z g ło szen ia  do  A dm in, W iektl

„SLONECLń ' "



,  W a .ii , \ U  . i  5\r. <x»4Ó t  arna ó  s.erpm a 1922.

9  ® *

t l i j !i i  s i i i !
n  © i i  © l u i p f i  i i B i j  iaiiid i m  i M .  n w i n  m ti
n  B  l i p ® ? # ? ! !  lii R P ^ h iB iw a le f © .  sn an ego  fachoiaca p.

a v .ś  t t lU S a u iL b f  113* f  li IuiuaU U. L jS ira ’ł £ f i ą —  Projszę siq przokonaó.
19128

WZMBWE W M S T ł l T Y :

m o n ę  i k iu m o iu
4  X  fijfei iszfi i  mmliiiiwo i .  W. ŻiiBftWSisi
j  w  W a r s z a w i e ,  u l  W i l c z a  2 .  —  Cenniki w v sv ła  siq bezDłatm e.

H u t a !  srebrna  b iżuterie  s. a l t h o l z  ospti i i i  - 3
• n n a t  R n p w j ®  i  s p r Z e a a j a  n n j  s u m ie n n ie j  20o04 LWÓW, r3S3Z n a u S m a n a  O. B aczs tc ś i  na f i rm ^  S. A L T H 0 L Z  i Nr. 5 .

łc o s y  i  z e ló w k i  g u m o w e

B E R SO N
i r*  a l e  1 z a ^ o w u j ą  e l e g a n c j ę

w o ti* e | o  o l it iw ie

I902S

nowy, cztero-takto- 
wy, marki szwaj­
carskiej, okazyjnie 
do nrbycia we firmie
„E dison"
Lnów, LisiUp 2.

20503

n a jw ię k s z e  w  K m m
mm  p r a r a o f i i o  d i m m i s

  „ P R A S A "

w e Łw ow is. n u c ą  s o n o m  liczb a  4,
: nj a trz o n e  w  m aszyny p o d w ó jn e  ro tacy jn e , w  m aszyny  p łask ie  i d o d ru k ó w  
illustrac} jnych i kolorow ych, w  m a izyny am ery k ań sk ie  do  sk ład an ia  i o  iło­
w an ia  c z c i o n e ! w  s te reo ty p ię  p łask ą  i okiągfłą, -w n-aszyny do cięcia p a ­
p ieru  o ra z  v/ am< rykanki, do  w y k o n y w an ia  d ro b n y ch  d ru k ó w  kupieck ich  

i kance lary jnych  — i po  h idające  w łasny

0 K L K I  S f i t  f lU  P « S
w y k o n u ją  " 's z e lk ie  d ru k i , p o c z ą w sz y  o d  d z ie n n ik ó w , d z i e ł ,  w ie lk ich  
n a k ła d ó w  d la  w ładz p o M ty c zn y c h  i w o jsk o w y c h  — a  skończyw szy  na 

n a jd ro b n iejszy ch  ro b o tac h  d ru k a rsk ich  —  w szy stk o

snySrk?, ezsrsi© i pe luaiarkoum ę! C2Bl*I

PERSKIE D y w a b y
k a rm sze , chodnik i, firanki, p o rtje ry , kapy, n a rzu ty , 

p o l n c a  n a j ł a n i e j ;  M

Kakimim SitiiiiasKi K opern ika  4.
20500

H E S T A U R A C V A
L w ó w ,  p i a ć  B e r n a r d y A s K i  2
p o d  now ym  zarząd em  po leca  sm aczn e  O B I A D Y  
Z 3  O .  A p o  3 5 0  M K . ,  o ra z  ja rsk ą  kuch  iiq.

20423

i i m t i j i o  j  s .  o g c ,  w
śró u m ie ic iu  d la  d w o  g a  
osób , e w sn t . t d o b ry m
w iktem . p o sgpku je  się, 

^  -SŁ G -n e ra ln a  E kap. O y ło sz . M T . S i ł Z ^  
S Z T O F O W IC Z , Lw ów , S oko ła  4/11. . p " ^  21*.

20502

ąn ditelnlsy feye-a'10” slusn
Niżej podpisany zaw iadam ia Szanow ną T« 

P ubliczność, £e  z  dniem  3. sierpnia b. r o tw o r zy  
n a  n o w o  sw ó ]

ZAKŁAD F R Y Z Y E R S K I
P O D  FIRM Ą

WALERYAN D Z I A M S K I
P M jj U l. Ł y c ik  t o w s k i e . 1 3 » .  Polecając s ię  na­
dał P . T. KLenie! —  z g łeb a łóem  pow aiar„em

20454  W n l e r g a n  U z l a m s & t .
I ^
Lp
1  Ej
. 9%. s i a i i ,■ U lS d fc la W f u i lU i .& L f lr - y  

waice, łuszczą rki, transm sye, 
pasy, gazę, motory, turbiny, pokll

■ £ t f  L  t ó ł  d  W,F I L I I  1 egtaiesoLi
19106

B 1 M H
Lwów, Katowskiego 1,

poleca wełny na kortyumy, 
płaszcze i ubrania meskie 
po cenach konkurencyjnych,

U C Y T A C Y A .
Dnia IG. sierpnia 1922 o godz. 10, od­

będzie się w Okręgowym Zakłaazie Gospo­
darczym we Lwowie, ul. Janowska 5, sprze­
daż »  drodze publicznego przetargu:

51 krów dojnych 19137
2 jałówki 
6  ś w  n e k .

Bydło powyższe oglądać można co~zien' 
nie między godz. 11 — 13. L. 4&17/22-

p u e t t o w ą  o p ł a c o n o  w b ł . . .  . r y  W y d a w c a  a W i f c  N o w y ' *  S p ó ł k a  w y d e w j u e * *
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